
p Dziś ... Pr - qa str .. 4 I 5 Cen~ nu m eru 2 zł. 

·PISMO POLSKIE..- PARTII ROBOTNICZEd 
iW! 

ROK IV WTOREK 20 STYCZNIA 1948 ROKU Nr 20 (942)~ 

Kontrofensywa Markosa Krupp jego szajka 
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W'ojska demokralyczne przyslqpily do konlrt"'.kc;i na Pelopo­
nezie. - Niepokój w Alenach ro~nie 

PARYŻ PAP. - Jak p~ agencja EAM-

Trikeri w zatoce Pages~tikos został zarekwi­
rowany przez greckie władze ateńskie i prze­
kstzałcony w obóz koncentr. W obozie tym in­
ternowano już ponad 800 mieszkańców Tes­
saUi. 

Podobne obozy powstały ostatnio w szeregu 
innych punktów kraju, a między in. w Var-

dari koło Salonik. 
RZYM PAP. - Radio Wolnej Grecji komu­

nikuje, że szwadron kawalerii i inne oddziały 
powstańcze zaatakowały pozycje wojs~ rządo­
wych w okolicach Sterio i SurU w Tessalii. 
Po kilkugodzinnej walce oddziały rządowe zo­
stały wyrzucone z zajmowanych pozycji. 

ISukces k.omunistów W Paryżu 
1 wyborach samorządowych w Malakoff otrzymali 48 proc. wszystkich glosów 

. PARYŻ, PAP. -: ?głoSzOno osta~e~z.ne wy I kowane ~gr~powania t~w. "trzeciej siły" -

I 
nik i wyborów mieJskIch na przedmlesclU Pa- 2.417 głosow l 5 mandatowo 

. _ r . W porównaniu z wynikami poprzednich 
ryża-Malakoff. KomunIsci wysunę I Się na wyborów miejskich, z października 1947 r. ko-
pierwsze miejsce, zdobywając 6.282 głosy (48 munlści otrzymali większą ilość głosów, nato­
proc.) i 13 mandatów. RPF (partia de Gaul- miast partia de Gaulle'a zmniejszyła swój stan 
le'a) otrzymała 4.284 głosy i 9 mandatów. Zblo pOSiadania z 10 mandatów na 9. 

Alfred Krupp (pierwszy z prawej) w otocze­
niu rekinów kapitału niemieckiego - slucha 
aktu oskarżenia przed trybunałem w Norym­
berdze. 

Presse, oddziały armii deru .J .. ratycz.nej zaata-

:::;:łytr!::re:łO~;:jsC:~~:!o~~aPel~re~~;Z!~ Przy)· .c·le w· aOlbasadz·le R P W MoskW·1 ~~~~~et:~i~:~'i :~:~~a~có~:P~:i~:: o:C\~~ ~ • • e 
ku, ludzie generał", Markosa uderzyli równo- • • 

c:ześnie na 1 miejscowści ~ r~jon~e. Koryntu. CzłonkowIe rządu ZSRR z mln. Mołotowem na c.zele gośćmi rządu polskiego 
Ogłoszony przez rząd atenskl ohcJalny ko- . . . • .. . . . 

munika.t o a,kcji powstańców wywołał w Ate-, MOSKWA PAP. W ponIedZIałek o godzmIe I g~ści w.l!tałl: PremI.er Cyrilnk!eWIcz, Wlcepre- spraw zagranicznych Wyszyńs.lcl 1 Zorin wice 
lIach SIlne wrażenie. W rejonie Koryntu poj a tS-ej prezes Rady Ministrów Rzeczypospolitej mlU ~łka, mini ter Mlnc i ambasad~r ~i~trowie handlu zagranic. mego Krutikow t 

ił · . . , . d tk' Naszkowski. SIe ' a t ~ -"k Z . w Y SIę po raz pIerwszy W1E~l{SZe Je no:; -l Polskie' tow Józef Cyrankiewicz z małionk-a. . . '.. • m.cz s n"w, marszCll! ()Wle WIązku Ra-
powstańcze, jakkolwiek teren w tych okoli- \ 1 . .' • \ .N.a PrzYJ4lClu obe~ byli-: WIcepremier i dzieckiego Budienny, Goworow, Wierszynin., 
cach jest szczególnie niedogodny do działań oraz ambasador R. P. w MoskWIe .ob. Marian JJlIDlster spraw -zagraDlcznych ZSRR - W. M. Miereckow, ambasadQ! ZSRR w Polsce Lebill. 
partyzanckich. Naszkowski z małżonką wydali z O'kilZJji poby- Mołotow z małżonką, wicepreniier i m~nister diew, prz.oostawiciel handlo.wy ZSRR w War-
PARYŻ PAP. - Agencja EAM-Press dowia tli polskiej delegacji rządowej w stolky ZSRR handlu_ za~anicznego ZSRR Mik~jan~ !D.lnist~r szawie Łoszakow, wyżsi urzędnicy radzieckie 

duje się z Aten, że klasztor na półwyspie przyjęcie w salonach ambas~y. Przybyłych komunikaCjI ZSRR Kowalow, WICeJJlllllstrowle go MS~ .i minis.terstwa handlu zagranicznego, 

Konflikt 
Samoloty RAFu zostały 

LONDYN, PAP. Jak donosi z Kairu Agen 
c.ja Reutera, tamtejsze kola poinfOi'mowane 
potwierdziły wiadomość, że samolot należący 
do lotnictwa egipskiego, ostrzeliwał przed kil­
ku dniami samolot RAF nad El-Arf h na gra­
nicy palestyńsko - egipskiej. 

egipsko-bryłyiski 
ostrzelane przez lotników egipskich pod EI-Arish 

generaliCja radrleoka, prezes komitetu sło­
wiańskiego, Gundorow, przedstawiciele świata 
li~erackiego, Ilia Erenburg i poeta Surkow, wy 
bItni radzieccy d'Liałacze teatralni Biersemew 
Liwanom. Tairow, Obraz<:ow" kompoz}"tOT Ch~ 
czaturian, prezes związku plillSły,ków Gerasilo 
mOlW, wybitni uczeni radzieccy m. in. cz.łonki 
ni akademii nauk ZSRR Ster.D i inni. 

nowego i samolot obcy wówczas się oddalił 
Lotnik egipski podążył za nim i ponownie 
dał ognia. 

aparatów 
wyspem 
Egiptu. 

RAF-u przelatujących nad pół-
Sina i w drodze z Palestyny do Poza tym wśród zaproszonych gości byU 

wszyscy akredytOlWani w Mos,kwie przedstawi 

LONDYN. PAP. Rzecznik Foreign Office 
oświadczył że Wielka Brytania skierowała 
do Egiptu protest przeciwko ostrzeliwaniu 
przez samoloty egipskie typu Spitfire - 22 

Jeden z aparat.ów brytyjskich doznał 
uszkodzenia. Egipcjanie twierdzą, że samolot 
brytyjski przelatywał nad zakazanym tere-
nem. 

"Gauleiter USA w Szwecji" 

ciele państw obcych z dziekanem korpusu dy· 
plomatycznego amb. Fu-Pin-Czangiem na czele 
oraz przedstawiciele prasy radzieckiej i zagra 
nicznej. 

Przy,jęcie odbyło się w serdecznej a1mosfe­
rze. 

* * * 
Poseł brytyjski w Kairze E.A. Chapman 

zaprotestował w tej sprawie wobec rządu 
egipskiego. Dziennik "Al Misri" pod .. je, że 

amolot brytyjski wylądował w Fayid, głów­
nej kwaterze sił zbrojnYCh na środkowym 
Wschodzie, podziurawiony 30 pocilIkami. 

1I0wy poseł amerykański w Sztokholmie Matthew$ grozi krajom przeciw-
MOSKWA, PAP. - Premier Cyrankiewicz 

z małżonką wicepremier Garnulka minister 
Minc oraz inp.i członkowie polskiej delegacji 
rządowej wraz z ambasadorem RP Naszkow­
skim obecni byli wczoraj w słynnym moskiew 
skim teatrze artystycznym (Mchat) na przed­
stawieniu "Dni i noce". Delegacji polskiej 
towarzyszył wiceminister spraw zagranicznych 
ZSRR Wyszyński i ambasador radziecki w 
Polsce Lebiediew. 

stawiaiącym się potędze dolara 
Nokraszy - Pasza stwierdził, że ł'ilot egip­

ski zobaczył obcy samolot nad koszarami 
armii egipskiej na obszarze El Arish. Pilot 
egipSki zaczął więc strzelać z karabinu maszy 

Ostre: 

w~ni 
w 

Man~1nrii 

SZTOKHOLM PA,P. - P'Nlsa 6·zwedzka pod­
dała ostr.ej !krY'tyce rpr:ooanówienie nowego po­
&l!a USA w Sz;tokł!olm!e Ma'bthe'WS'a, wY9ło~o­
ne rprzezeń 'niedawno na posiedzeniu amery-

MOSKWA PAP. - W przeglądzie sytuacji wojennej w Chinach, pułkownik Jachatlakow 
stwierdza na łamach poniedziałkowej "Prawdy". Że od lata roku u,biegłeg<l chińska a'rmia 
ludowa prowadzi niemal bez orzerwy zwycięską ofen5ywę n,a wszy-s,Ł,kicll frontach. W wy­
niku s,k,u.f:ecZ'nego natarcia woj....k ludowych, w rękach ich z.najduje eię o,becnie g/lO całe­
go terytorium Mandżurii łącznie z największymi miastami - Charbinem, Cycykarem j in. 

WClIhki toczą s.ię o Mukden, Czang-Czung i Girin, których zdobycie prilez wojska· ludo­
we oznaczać będzie całkowite oczyszczenieMandżurii od armii Kuomintangu. 

W ChiiIIach północnych armia ludowa zajęła całą prowincję Szan-Si i posuwa się wgłąb 
prowincji Hopei. Główne siły l(llomi,ntaJlgu na tych obszarach są blokowane przez wojska 
lll(lowe w 1rójkącie Pelk.in - Baodin - Tiang-Tsin, g~ie toczą się za~ante walki. Woj6ika 
"em().klral~yczne o.Pa!llowały "p'l'dwie (;a~y PÓfW~~p S~y~ 

kań5ik:o - 5zwedzikiej i'l!by hand'lowej. 

• * • 

"Poseł USA - pisze dzi,en:n,ik "Ny tDag" 
nie ll.lSiłorwai nawet ukrywać tego fak·tu, iż s.t. 
Zjednocz,one zamierzają mies:z.ać się do spraw 
w.ewnętrZJIych pańs·tw euro.pe1si\<Jich a nawet 
podejmować o cljpo wi ednd e ikrroki pr.z,eciwlko 
,pa.r.tiom !poli.tycznym lub u g'ru p o wa:niolID , Ik.tóre 
ośmielą się iprzeciW'6!l;awić "wszech'Po·tęimemu" 
do,larowi. MOSKWA, PAP. - W poniedziałek wieczo 

Ton, jakim przema,,,..rJal poseł USA _ pod- rem w wielkiej sali Konserwatorium Moskiew 
kre..śla gazeta, - świadczył, że owje się on I skiego odbył się drugi koncert z udziałem 
już jak "gauleiter" amerykański w S7JWecji. Grzegorza Fitelberga i Eugenii: Umlńskiej. 

Protest ·komunistów brytyjskiCh 
przeciw interwencii anglosaskiej w Grecji 

LONDYN, PAP. Brytyjska Partia Komuni- tycznych narodów Jugosławii, Bułgarii i Alba­
styczna ogłosii~a odezwę protestującą prze- nil, aby zamaskować interwencje Anglii i Sta 
ciwko pomocy wojskowej, dostarczanej przez nów Zjednoczonych w Grecji i zdobyć pre­
zachodnich imperialistów faszystowsko-monar te~st do wojskowej okupacji bazy greckiej. 
chi stycznej dyktaturze walczącej przeciw~o Odezwa stwierdza, że rząd gen. Markosa 
narodowi greckiemu. i armia demokratyczna prowadzą w dalszym 

Odezwa stwierdza, że amerykańsko-angiel cią911 walkę rozpoczętą przez naród grecki 
ski imperializm dostarcza pomocy faszystom przeciwko HitlerOWi i greckim QuisIingom. 
greckim, gdyż pragnie opanować Grecję i którzy wysługiwali się hitlerowcom, a obec­
przekształcić ją w bazę wojskową na wschod ne wysługują się amerykańskim i angielskim 

I 
nich obszarach mOrza Sródziemnego. Grecja imperialistom. 
ma stanowić bazę wypadową przeciwko de- Odezwa apeluje do narodu brytyjskiego i 
mokra tycznym republikom na BaHtanach, prze amerykańskiego, by zdwoił swe wysiłki celem 
ciwko ruchowi wyzwoleńczemu na środko- zmuszenia rządów do zaniechania interwencji 
wym wschodzie i przeciwko ZwiąZkOWi Ra- w Grecji. 
dzieckiemu. Odezwa została podpisana przez sekretarza 

Odezwa podkreśla, że imperialiści rzucają generalnego Bry.;.IDski.e.i _ Partii KQmunisWi<:!~e,ł 
'. J(~a _ dleselQ d~ .. -H'a.Iae ~ 
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USA źąda!ą 
Ciarka 

lomun,ści 
ym'sii gen. 

Uroczy te po iedzenie Mi 
Ol WASZYNGTON, PAP. - Partia Komuni~ a y ' Na o owej styczna Stanów Zjednoczonych w deklaracji 

Prezes MRN tow. Andrzejak odczylał tekst I przesłanej prasie, podpisane~ przez przywó~­
d lanych przez MRN do Prezydenta ców partii - Fostera i Denmsona, dom ara Sl~ 
R~P;~Zo~~Y~Cles dwa Bieruta, do premiera tow. ustąpienia ministra !iprawiedli~oścl Ciarka l 

C ranki wicza i do Marszałka Polski ob. Zy- umorzenia sprawy o wydaleme. ze. Stan6~ 

w SdU Tetl1tru Wojska Polskiego odb~ło ,P~k, Ar~ama~ce~ przeI!'awiał .lak?> .~rzedst:= 
się wczoraj uroczyste posiedzenie Miejskiej lWlClel SOjuszmczej .Ar:inll Radl1eckJej. Pod. 
Rady arodowej poświ::;cone trzeciej Rocz, liśmy bratmą dIon narodOWI polskiemu, 1 

nlcy Wyzwolenia Łodzi. ws?ó~nie zniszczyliśmy faszyzm hlt~~rows.u: 
Przewodniczący MRN tow. Andrzejak. za- J~zeh trv.:ał,a, I mo~na bf;~zle przy)azn ~a~~ 

gaił pOsiedzenie, witając przedstawlcJell dow ~ł0:Wlan .nch, zadn~ .slla ~~s me PO~~er~ 
parlii politycznych związ~ów zawodowych W imlfl naszej WOlnOSCI musImy całą 
instytucJ'i społecz~yc:.l1 Woiska pOlskiego' glę wytężyć dla umocnienia pokoju. ~ O.k~l~ 

,. , . "z j'aźni polsko radZieckiej l Armii Radzie-.:kiej, rektorów wyższych uczel-I klem na czesc pr y - _ 
ni, duchowieństwa i delegatów Rad Zakłado- odrodzonego Wojska Polskiego. pł~. Arzama 

~ ' . Zjednoczonych jednego z przywodcow partn mlersklego. . . 
Na zł<ończenie oficjalnej części uroczysto- - Aleksand.ra Bltte~an~. ." 

.. P d t Łodzi tow Eugeniusz Stawiński DeklaraCja podkresla, ze aresziowame Blt-
SCI rezy en . .• .. f l t d ym Rzad 

ł odę muzyczną naszego miasta telmana me Jest a ( em spora yCZ? '. ' 
wręczy nagr k . k' t· renresJe w b Prorektorowi prof. Helenie Kijeńskiej-Dob amery ans -l przygo owuJe nowe "" . . 
~J~WkzoweJ. celu ~realizowania swego programu wOJenne~ 

wyeh. l cew 'ukończył twoje przemówienie. 

Naslępni~,gl~s zabrał tow. Prezydent Euge- D esza do Pr ezydenta R p 
niusz Staw1Uskl.. . . ep · · 

go. Próba wydalenia Bittelmana - zaznacza 
deklaracja komunistyczna - wchodzi w za~ 
kres akcji profaszystowskiej, skierowanej nie 
tylko przeciwko partii konlunistycznej, IIle 
przeciwkO wszystkim zorganizowanym robot­
nikom, przeciwko cudzoziemcom, Murzynom, 
Żydom oraz wszystkim działaczom postępo-

dzieJ'e naszego miasta. Trudne zadanie miał sa Prezydool Rze<!zypospoULej Polskie) 
W swoim sprawozdamu Prezydent omowlł l . ". 

l · b t' . Warrszawa - Belweder. morząd Lod-Mllllo wyzwo eOlU, y pOI aW1C . . 
Ł6dź w rzędzie miasl, zaspakajaJą~ych jak. Miejillk.-a Rada Narodo,wa, zgromadzona ni. uro.czvstym posiedzeruu w dniU trzeciej ro~z-
najpelniej. potrzeby ludności pra-::ującej. W 'cy wyzwolenia m idi!>t.a. spod jarzma okupal!ji, przesyła Wam, Obywatelu . PrezydencI~, 
wynik'tt trzyletniej pracy Ł6dź Itała tlę mla- om ewnienia że zahartowane w walkach z najeźdźcą i wdzimą .reakcją s.połeczen­
,tem, które w ezetoklm za:kresie Tea1h)uJe urpo :.;:~d:~Y.e z ikla-sl\' Tooo,tni.czą na czele nie będzie szczf;dzić wysiłków i n.ie usotanJe w pra: 
w.zeclllilen1e oświaty, ItaJa sIę miastem wyż- t d d dzeniem gospodarczym kraju i utrwaleniem potęgi odrodzone], demokra.tycz,oe] 

wym. 

.Z.ych uczeln4, oŚlodlUem postępowej myśli cy na Odro . 

J P l Pols-1Q Lu owej. . Z . k" R d' k' naukowe w o SCil. W' . 'lna suwerenna Polska sprzymierzona ze WiąZ lem a Zlec Im 
W k b·· t~""l~ oddany do l1"Y\- lerzymy, ze 61',' ". . k" . t ugruntoura 

Amerykańska Partia Komunistyczna. w 
swej deklaracji wzywa wszystkich obywateli 
amerykańskich, miłujących wolność, do po­
parcia żądania lIstąpienia ministra Clarka i 
umorzenia sprawy Bittelmana. ro II lezącym ZeJ .... v u .. d' ł 'ańslkimi stanie się czynmklem pOI 0Ju sWla owego, . ., -

ku gmach mleJlkioJ biblioteki publicznej. z bra lmml llaro runu 5 OWI '.... l . 
Opieka nad Matką i dziecldem, przedszkola, nego na trwałych podstawach sprawledhw05cIl spo ecweJ . 

!łobki, kolonie 1 p6łkolanie, świetlice 1 c~y- Łódź, 19 €,tyczn.j,a 194B rok\!. 
Podpis.ano· 

Przewodniczący M.R.N, 
(-) Edward Andrzejaik 

Straik. głodowe w B zonii 
lelnie - wszystko lo należy do wielkich O~lą­
gnlęć robotniczej Łodzi. Również zdrowotność 
publ1czna w porównaniu. z przedwojenną sta­
nęła. na wysokim poziomIe. 

Przegląd dorobku trzyletni go samorządu 
łÓdzkiego dowodzi, że Łódź stała się jednym i 
2: niljwlęk 7ych w Poł e 08IOilków gospodar- , 
czych, dminJ lracyJnych, komunlkacY'Jny<:h 11 
kulturalnych. 

"W imieniu tamortądu Ł<:ldll m01lę upe- I 
wnłć prawowitych gospodarzy nauetlo mla- I 

t - kla ę ro'botnicU\:, ze wzmożemy !woje 
wy iłki lila dobla świata pracy, obywateli Ło 
4%1 l Narodu Pol kiego" - zakończył swoje 
prtemówienie tow. Prezydent. 
Następnie głos zabrał w irnieniu frakcji tB- B l U :In 

dnych PPS tow. Wincenty Stawió,kl, oddal.ąc i SchUJnacher 
!wId poległym iohlierzom Armii C~erwo~ej.l W ar,lykule ?Od tym tytułem wczorajszy 
odrodzonego Wujka Pol \(jego, ~t()lZy zycie "Rohotnik" w o,strych 6łowac.h pot~pia Leona 
Iwe odd li dla wyzwolenia na zego miasta. Pol Bluma, kt6ry .na. Jamach "Populaire" wy/ltąplł 
ska Partia Socja!1 tf'Czna przy współpracy z z !projek.tem' "umiędzyna.rodowienta" polskie­
bratnią. PPR i innymi paniami demokratycmy- go Sląska. . .. 
ml będzie pracowała nad podwojeniem do- "W ten sosób przywódca francusJdeJ partN 
tychcz owych osiągnięć. socjaJJstycznej (SP/O) opowie<!zial się jawnIe 

Tow. Loga-Sowló ki, przemawiając w Imle- .po slro'nje tych wszystkich, którzy uporczywie 
nlu frakcji PPR, podkreślił, że sprawozdanie próbują podcinać zręby ładu powojennego, 
tow. Prezydenta z działalności samorządu łódz ustanowionego jednomy~lnie przez Wielkie 
kiego dowodzi, źe idziemy śmiało naprzÓd na Mocar.,twa IV Jałcie i Poczdamie. W te; nie-
drodze rozwoju nabzego miasta. , h b 

_ Mamy jednak jesz:ze przed sobą bardzo poczytalnej akcji przodują od dwoc ez ma-
poważne zadenill. PTled& wszystkim tl1kwldo- ła lat Amerykanie. Rząd francuski i opinia 
wać mu Imy analfabetyzm wśród d~rMłych. ptl'bIicZlna Francji dotąd opieraly się naciskowi 

Zdobycze kultury mU51Jlly udo tępnić lak na} amerykań.!klemu w tej dziedzinie, kierując się 
szerszym masom robotnl.czym. Robotnik-nowy swym zrozumiałym interesem narodowym. 
widz teatralny -. nowy czytelnik książek Obecnie Leon Blum występuje jp.ko rzecznik 
wpłynie na kierunek twórczości artyslycznej poJJtyki amerykOll.skJej i - co gorsza - jako 
aby kUltura polik zy "kala nowl\ uspołecznlo adwokat nacjonalizmu niemieckiego. 
ną tre.łć. Uważamy za nieodzowne zorgnnho- Granice PoJski - granice pokoju świato­
'.V~e Muzeum Robotniczego w nanym mle- wego są nienaruszalne. Celem natomiast akcji 
S<;le. amerykaIlskJej przeciwko naszym granicom 

'!' dz~edzin!e gospodarki komunalnej - Wi-I jest wzniecanie zamętu międzynarodowego 
dzlmy, ze samorząd wynedł naprzeciw przed- i mobiNzowanie żywiołów reakcyjnych wszyst­
mieści om !robotniczym. Nie wątpimy, że w mla I kich krajów. 

60CJdldemokracja jes-t tubą nacjona.lizmu. 
"Nie jest dla nas również nJespodzianką, .że 

obecne kierownictwo francuskiej partii soc/a­
lislye ej z Leonem Blumem na czele, idzie na 
rękę akcyjnym koncepcjom polityki amery­
kańsldej. Gdy jednak socjaliści francuscy zdQ­
bywają na to, by sekundować niemieckiemu 
nacjonallzmowi i jak echo powlarzać rewkzjo­
nistyczne hasła o "nJemieckim Wschodzie" -
to jest to dno upadku myśli politycznej .wjel­
liiej niegdyś partii. Więcej - je~t to zatrata 
zupelna instynktu samozachowawczego. 

Leoh BIum 1 jego towarzysze zeszlt z dróg 
polityki socjalistycznej. Zdawało się, że eJe­
mentarny interes narodowy Francji, pro.sty in­
stynkt samoobrony prze<! niebezpieczeństwem 

nicmieckim, podtrzyma ich czujność w tych 
sprawach, w których w grę wchodzi bezpie­
czeństwo narodowe Francji. Dziś Już nawet 
i o tym nie ma mowy. Socjalizm francuski 
utracił świadomość klasową. Grozi mu teraz 
hlrata świadomości narodowe). ... 

Słusznie korukludó\.tje autor, że ani Blum, a'ni 
Schumacher nie mają wpływu na ksztal·towa­
nie lo.sów Europy. Ale ostabnlie wypowiedz.i 
,tych pseudo - "s-ocja,li6ltycznych" przywdóców 
/lą miarą ich uIPadku, ich zdrady względem 
iklasy robotniczej i narodu. 

. BERLIN PAP. - Strajki głodowe, które o­
garnęły Zagłębie Ruhry, -po5łużyły dziemtilko-. 
woi socja,l-demokratów niemiecokich (Schumache 
rowcy) za powód do nawego ataJm pl'zeclwko 
granicom Polski na Odrze i Nysie. 

"De,r Telegraf", pisząc o przyczynach ru­
chu strajkowego, nie wspomi'1l<I ani !łowem o 
sabotaźach w dziedzinie gospod-arkJ źywnoś­
clowej w strefie brytyjskiej, nie wskazuje na 
osobę dyktatora żywnościowego Niemiec za­
chodnich Schlange-Schoeningena jako główne 
go sprawcy klęski głodowej, lecz uważa, że 
tylko i wyłqcznie utrata ziem wschodnich 
spowodowała niemożność wyżywienia górni­
ków w Zagłębiu Ruhry. 

Biuro Praso.we PaT'tij Jedności Socjalisty­
cmej (SED). naświetlając i~totne powody lm­
tastrofalnej sytuacji aplowizacy jnej w strefach 
scalonych, w sposób zdecydowany odparło ten 
dencyjne argumenty dziennika 30c;al-demo­
kra tycznego, przypominając ra.z jeszcze, że od­
powiedzialność M u/ratę ziem za Odrą odpo­
wiedzialność ponoszą przede wszystkim HltJer 
i polityka hitlerowska. 

"Trzeba spojrzeć prawdzle pro to w oczy f 
pogodzić się z faktem, że Niemcy będą musia­
ły dać sobie radę bez terenów za Odrą - czy­
,tamy w oświadczeruiu Biura PrasolWego SED.­
Nie będzie ta lrudne, jeślJ uchwalona zostanie 
jedność gospOdarcza Niemiec, jeś/l przeprowa­
dzI się reformę Tolnq w Niemczech zachodnich 
i poIlIdniowych, jeśli mocarstwa zacłloooie ze­
zwolą na rozwój niemieokiej produkcji prze­
mysłowej. Celem ożywienia ek6tpor,tu i wy­
miany to waTowej. Oto jedyny klucz do roz­
wiqzania problemu żywnościowego w Niem­
czech zachodnich". 

DALSZE OFIARY 
na zakup streptomycyny dla B-letniego Ry~ 

sia Szwarca który leży cięźko chory w szpI­
talu Anny Marii. 

Bezimiennie zł 1200; Marek Ronke zł 1000. 

lfl u.zysklw.anych kredytów samorząd będzie Że nacjonalizm i rewizjonizm niemiecki do­
czynił wysI.lki, .aby kanalizacja... wodoc1ą9"~ i brze pojąJ intencje polityki amerykańskiej, 
gaz ,s~ały SIę nietylko dobrodzleJ~twem Ślod- J o tym świadczy choćby skandaJlczny występ 
mteścla Łodzd, ale dotarły do ulIcy robotni- jednego z Judzi Schumachera na onegdajszym 

czej. . .. . posiedzeniU berlińskiej Rady MieJ·skiej. W dwa, W . k -,.. L n' kto'ra pr pada dn' 21 t i ,. - OSlągmęcla dotychczasowe pozwalają I ól k J"k Id '. H'll . /" !> a . ZWląZ u z roczIl.Icą smlerCl e ma, zy w lU s yczn a, WYSWlC-

nam wierzyć, że najbliższe lata zapewnią. do- p 10 U po, I W aCII I era: w ~a I,'''' y tIany będzie w kinie "WISŁA" film produkcji Radzieckiej pt. 
broby,t i szczęście wszystkim mies7.kańcom Ml~/s]{'lej B~rJtna r~zbrzmiewaJą ~W",Jor1nt.e 
miasta, a w szczególności kla ie robotntczeJ.( takle oto hlt1.erowsk'le tyrady: "NJemcy m e I Ę G A 

W imieniu radnych frakcji SD przemawiał I mogą. się obeJŚĆ bez .Slą~ko. Pru~ "':'sr'h~ -'Il:r. 
ob. Zagórski, w imieniu SP ra.d.ny GrOszyński,11 i KlaJpedy ... NaSZe Zl!emle wsch~dnte fi) Cle:-I ..!<~~' 
w imieniu SL - radny Blażewski, w imieniu pią pod butem poJskich okupantow, Nigdy me _ 
Wojewódzkiego Komitetu Zyd()wsklego radny I pozwolimy, by Polacy, którzy niegodni są mia- \ 
Rogozlńskl. Z ramienIa Wojska P()l5'k1ego wy na człowieka, kOrzystali z naszych ziem". 
~od ~~6we~~ p~. O~~. W~domo, ie n~mie~a "K~mKherow~~, ~~~~~~~~~~~~~~_,~~_'~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

- Zaillważył'em iSitot,nie', iż pan wie 
w Zyseko, co dotyczy moued kromn.:j o-

alby, - również zażartowali Badllnie­
tiew. Lecz Petronesou ruie zwrócił uwa­
gi na te dziwne nl1t'ki, które brzmiały w 
gł,osie jeńca. - alc Śtmie'll1 twierdzić, iż 
je,dneg,o, najwa,iniejsze,go pan jedmk nie 
zna ... 

- Co pan ma na mY"Ii'? - Zlekka za­
nie!p.oIlroił się Petronesc'U, marszcząc brwi 
i patrząc wpro t w oczy "inżynierowi", 
- Czeg.o ja -nie \VIi·em? 

- Tego, - uprzejmie .ciągnął dalej 
Bachmietiew, - że lIIi od-clawna marzy­
łem ora,cować ct1a doohra Niemiec. 

Peltro~leISCIII. Sflczerzc ulbruwiollY tY'1I1 
wyznaniem "inżyniera" rozc'śmiał l>i ~ nie 
mwl erdecznie i rzekł j,uź wpełnie (['0-

brodulsz.nie: 
- Teraz pan otrzyma wszet:kie możli­

wości '1(0\1 temll. aby' spełnić swoje iI1lrZe­
nie, panie Leontiew! 

Ot'os PetronesclI nalbrał sentYlllcntal­
n.ego roz,rzewnienia. Był pełen osobliwe­
gO patos,u. zabarwionego nie1kła'lTH11I :/rl 
entuzjaZ'lTle'm. Nawe-l Bac'hmieti-ew 'Ze 
zdziwieniem podniÓSł na· niego O·CZY. A;e 
Niemiec, nie zwracając na to ltwa;;i, z 
emfazą mówił d'alej: 

- G.dv pan ]}ozna Nie,mców !cpie,j, ran 

zrozumie. co zrobiłem dla pana. Pan hę- głosi.e "inżYIl1i.era". Odlpolwied!ział z całą 
dzie żył jak książę, jak magnalt : pan bę- sz'cze,ro&cią, na jaką lro był,o stac. 
dzie miał alu,ta, wille, pi'eniądze, !(dhIe- - Je&tem palnu rówIl11ei wd'zięczny, -pa 
ty, sławę ... Pan hC,Idzie miat takie rllGż.!,i- nie Leont1ew. Dla algenta wywiadu nie­
wości, o których nie,gdy 'nie oś-mii!1ił by m:eckiego dostarczenie do BerHna żywe· 
się pan dawniej marZYć. Zwłasz·cz:.I, w glO inż~t1i·e'ra Leoollmewa tie.st rówuOiZlna­
le'i waszej, ubogiej, bmdne'j i niwkrzesa- CZ1le z wyn.a'lazkiem pańskich L-2. Dzię­
uej Rosji. - Pam jesZJCIz-e bę:dzie be- ki panu będę równi-e,ż miał 'za,sżczy,ty, 
dY1ś bardzo', ba·rdz{) ,,-dzię znym, pc:nie honory no i pieniążkii. 
i nŻY'llierz'e. Pan sam 'pnekona się1 i to it ż - Jestem z-achwY'c-o.ny po pro5,Lu spra-
niedlll'go, że mówię szczerą prawdę... wnością pań kiej :pracy i paa1ską szcze-

Po krótkiej :pa ulzie, jaka zalpa'J1Iow.ała mścią, - uśmiOOhnął sięJ BaClbJmi eltie\\'. 
Po pełnej pato, li i o ·o'bliwe.l!:o sentymen- - jed.nak, szczerość za sz,czerość: je·d­
tli tna,d'l,ie Petrone Cli, nim Nieimeoc och- ne'go do,tychczas nie mogę zftoz'Uimieć -
lonqł 7. zachwytu. kit-óry gO ogarnął na w ja,ki sPosób pa.n <I'owiedlzia:ł się, że się 
salt11ą I1wś'l o pcrspe'ktywach Le'on'tiewa, znaJjdll'ję właśnie na tYm (Jdd,nk'U franto­
- Bachmieti,ew, mier7..ą'c szpiega wZlro- W'YIm? 
Idem, si}Okojllie i d'obitnie powiedz.iał: Petr,oneML' szczerze ięt roześmiał l, 

- .Tak byll11 chciał dać p·al1tLl.,. 'lWZ/tl- patrząc LIIważnie na "inżyniera". w myśli 
mie ~ całą głę'bię mojej s Z'ClZ e rej ,v'd zię- decyd'ował, czy zas1Uig:uQe istotnie na to, 
Clzności , - Popatrzał Niem.cowi w oczy alby opowi'edoz.ieć mu całą 1JTawdę? 
i niewzmszenie ciągnął daJ·ej: - i Za ~o W.sza'k ta prawda n~lromu ~uż nie mo,gla 
wSz:l"stko. co dla mni'" pa'n whi nie mo- zaISlz,k'o·dzić. A w głębi c1u,szY Petronescu 
gę liści nąć 'Pańskiej dłoni. To jest na,j- pragnqł po'chwa!ić się W{)il>ec teogo I1Uoo­
bardziei krzywdzące.... krz,esalneg;o Rosjanin,a spraw.nością pra\:y 

PetronesClll z; wielkil P'l'zyjemnością w:vwialdlu niemiookj,ego. Dlateg,o wła,ś,nie 
slu~hał słów do-mniem~lnego ,.inżY'lliera". pozwolił sobie na pewną niedyskrecJo, 
Sa'lvsfa'kcia, którą odcz'uwał, była tak niezby:t Hcującą z: wrodwną OS'tr{)tżno~. 
wielka, 1ż nawet nie zalIważYł jaiJ<.iś dozi cią \Vytrawne~o sz,oiega: 
wnych nLltek k.,f-ńr", n"r",'7''''''''~'' ~;o, '11 ~ (D. c. n.l 
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Blok demokratyczny wykonał wzięte na siebie zobowiąz nia 
II'qwiad z wice-... ar!iizalkle ... Sej ... u tow. Za ... broUJ!iiki ... 

pracy. Ruch współzawodnictwa praty zapo- walki o pokój. I 
produkcyjnych - w nowej postawie człowieka I ności gospodarczej i politycznej kraju oraz 

czątkowany w 1947 roku znamionujący nowy NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. W roku 
stosunek do procesu wytwórczego ma ogrom- ubiegłym zakończyliśmy - w zasadzie - ak-

jest przez cały świat słowiańw, prze\: wszyst 
kie siły pokoju na świede - jako granica 
pokoju. 

Realizując hasło umocnienia naszej suwe­
renności, odrzuciliśmy plan Marshalla, plan 
odbudowy imperializmu niemieckiego w sercu 
Europy, plan zmierzający . do całko\vitego pod 
porządkowania krajów europejskich imperia­
listom, plan padcina],ąsy własne siły produk­
cyjne krajów, które mu się padporządkowały 

I 
ne perspektywy rozwoj,u. Ru-::h ten stanowi cję wysiedlania Niemców. Pozostałe jeszcze 
podstawową rezerwę zarówno w dziedzinie nieliczne ich grup\, Dle stanowią już żadnego 

i rozwoju tempa odbudo.wy, w dziedzinie wzro- problemu Zakończona została akci.a spolsz-::ze 
I s~u .ma.sy tov:arowej . Jak i w dziedz,inie pOd: n~a Zie~ ~dz~skanvch Osad?icy pa,lscy zraśl! 
, meSlema pozwmu materialnego. klasy rabatm

l 
Się z Ziemiami OdzyskanymI. Zakanczona tez 

I 
czeJ i całego. ludu. placującega. zastała VI' r~ku . ubiegłym w zasadzłe -

3. Blok stronlllctw demokratycznych sze<ll akcja repatnacYJni!. 
do wyborów pod hasłem umocnienia suweren Granica nasza na Ourze i Nyssie uz,nana 

O własnych siłach oraz dzięki rozwojllwi 
wymiany gospodarczej z ZSRR i krajami de· 
mo'kracjj ludowe,j, osiągnęliśmy wię!isze re-

II r O_[·l· J r"1 O r [ I· W d n I· u o r W o h o d.l n n )' a t n d Ile :~~::i~~~~rS~=~~:~}:j tl~'Y2!il~~:i~i~~ U '. ~ ~ U ~ U U ~ U U jącej w niepewności jutra - osiągnięo:ia na-
Rok ubiegły wykazał, że blok stronnictw , Hołd U sto' p Mauzoleuln Poleo'łych sze są jaskrawe i widoczne także dla licznych 

Wf.cemarszałek tow. Zambrowski 

demokratycznych, zahartowany w walce prze- "" obserwatarów zagranicznych, zwiedzających 
:::iw reakcj,i, wytrzymał również próbę kon- .. l' t h nasz kraJ-W dniu wczora,jszyun, w trzecią rocZlnicę poczty sZitandarowe par'hl po 1 ycznyc , . 
struktywnej pracy dla Polski Ludowej. Blo~ Ł . h l k' Zw.iąZlków Zawodowych, ZwiąZlku Weteranów Klasa robotnicza, która odegrała największą 
nie by! kombinacJ'ą wyborczą, która J'ak to oswobodzenia odZJi spod Jarzma lt erow!> le- l l . t h ł kI 

W.alk o Nie,nodległość, Zw.iąZlku' b. Więiniów ro ę w wa ':e o powyzsze rzy as a, asa ro· 
się często zdarza - rozlatuJ' e się nazaJ'utrz po go, w godzinach rannych odprawio,ne zostało '" botnl'cza kto 'reJ' zwycI' ęstw z 19 stycznl'a do 

PollitycZlnych, . łódzkich fabrylk, organiz.acji' a -wyborach. Był to blok oparty na wspólnych w Katedrze lIlabożeńs,two dZ!iękczynne. Po il1a- stało się niełatwo, która włożyła w to zwy. 
ideowych zasadach demokracjj ludowej. bożeń-stwie Delegacje Związków Za'wodo.wych, młodzieżowych i sZlkół. k p r cięstwo całą swa ofiarność, swą świadomość, 

1. WyłwnaIiśmy zobowiązania wzięte na partii politycznyah, o.rganizacji społecznych Padcho;rążo~ie Ce!Iltrailin.~j S~ oły o IŁ.- dyscyplinę i rozmach arganizacyjny - Jeszcze 
siebie wobec wyborców. Blok stronnictw de- i sZJkół, ,złożyły wieńc.e na Grobie Nieznanego Wychowawczej slprez·entowa,l~ bron. .. bardziej wzmocniła swa pozy':ję w narodzie 
mokratycznych szedł do wyborów pod ha- Zolnierza na placu katedraInym, po czym ufor- ~ieI'W5.ZY wieniec u ~t?iP .Mauzoleum zlozylI dzięki wytężonej pracy' dla adbudowy kraju 
81em stabilizacji politycznej . mował się pochód, który przemaszerował uli- w. ImlenIU Zarządu. ,MI~'l~e.go - prezydent i postępującei jednalitości jej szeregów. 

NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. Zmora cami Łodzi do Pa'r,k,u im. Poniatowskiego. m:as'ta .t'Ow. E .. St~wl.nski I wICeprezydent t~w. W drugi rok pa zwycięskiej batalii wy~ 
band została - w zasadzie _ zlikwidowana. AJnenJ.c.lel. W Imlenm M.R.N. wleruec zlozył I borczej, zwycięzca sprzed roku - Blok Stron 
Chl 'ał' Przed Mauzoleum Po'leglyoh w wa,Ikach przewodniczący M.R.N. tow. Andr:z;eJ'aik, po nl'ctw Demokratyczny~h _ występuJ' e ze op UZySK warun[QI dla spokojnej pracy. \v . -
Zapewniono mu ład i spokój konieczny dla () oswobodzenie naszego miasta żoŁnierzy , oJ- czym lWIlejno składały wieńce delegacje Iódz- wzmacnionym autorytetem w narodzie, bar-
odbudowy zniszczonej wsi. LikwidilcJa band i .. ka PolSlkJiego i Armii Czerwonej, zacią,g:nęli kiej OKZZ i p05zczegó1nych Związków Zawo- dziej jednolity, niż kiedykolwiek, scemento­
:egalnych gniazd reak,:ii inikołajczykawskiej wartę honorową chorążowJe CeIltraJnej Szko- dowycih, Dowódv1!wo Garnizonu ŁódZikiego, wany wabec swych dwóch podstawowych za. 
pozwo;l~a chłopu otrząsnąć się 'od nastrojów ty Wyszkolenia Samitarnego. organiz,aoje społe.czne, <szkoly, organizacje mlo łażeń ideowych: jednolitego frontu klasy ra· 
negacji i bierności. W rezultacie rak ten w P9 obu stronach MauzoJeum usta:wily S!ę dzieżowe i.bp. botniczej i jednaś':i robotniczo-chłopskiej, 
dziedzinie świadczeń J.hłopa dl a państwa był !l 1 1 1, l hl !l I I I I, l lI l il l ll l li l l' I \l I II I IIII I II I II I II I I! I II IIII I I,111I1 I' I 'I I!lkI\lI" I UllllliIUI IIII!II' II ' I ~111 !1 11!IUI III ' III' I~1 1I1 '1 1 11 1 11 1 111 11 1 11 1 11 1 11 1 11 1111 11 11 11 1 11 1 11 1 1 1 11 1 1111 1 ' 1 '1 1 11 1 ;1 1 III 1'1'1 III 11111l1li 11111111111111111111111111111111111111111111111 1'11111111111111111111111IIIIIIIIllllllllllll lll lllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllillllllllIIII1IUIIIIII IlIlII 
wyjątkowo wydajny. -=-. -- . t b - , 

Na skulek przezwyciężenia nastrojów tym- .. O łĄCZ .. ". pO rze fi. P O"!! 

~FJ:~f:i;a~~;~::ął~;,~:~~~}i Młodzież PZPR Nr 2 bierze swe sprawy we własne ręce 
ków zdrowia, dróg. Stabilizacja noEtyczna spo 
wodawała agromny rozwój spółdzie:czości na Niela!l:wo jeM uzyskać razmowę z przect.s.ta­
w~i. spowodowała rozwój spółdzielczych ośrod wicielami młodych, zatrudnianych u "PO:Zllań­
kow maszynowych i zapoczątkowała współza- skiego". Obywatel Klejsta, prz€>wodJ;J.iczący 
wodniewo pracy w rolnictwie. :zwiąZ/kowej sekcji 'młodzieży PZ,PB Nr 2, koń-

Stabilizacja polityczna pazwoliła też na czy właśnie J'edno zebra[lie, za chwilę ma pójść 
poważne osiągnięcia w dziedzinie unarmowa-
~ia stosunków rynkawych w handlu, pozwo- na d rug'i e, po,tem jeszcze na po&iedzeni-e Mi.e.j­
ltla wziąć 'IV obronę robatnika i chłopa przed 5k re,j Rady Narodo'wej. Zapracowćtni również 
wyzyskiem spekulacyjnym. są o,b, C,ziliPsJd, sekrebil.Jl'z faJbq~c~ne.go kQła .~ 

2. Blok stronnidw demokratycznych zedł TUR, I Cze ław KWliLtkowsk1, p rz-edstawłCleJI 
do wyborów pod hasłem wykonania planu 3- ZWM. 
letniego. Trójka społeczni1ków oz zapałem O1p.owiad,a 

NIE ZAWIEDL1SMY WYBORCOW. Mamy o bolącZlkach młodych, o wielkich swych pla­
-za sobą rok planu 3-1etniego. Rok wyjątko- nach pracy na przys'Złość. 

wych trudności spowodowanych przez klęski _ Zrozumcie, _ mówi olb Klejsta - mie· 
żywiałowe. Był to pierwszy rok bez UNRRY, li,ś,my do·tychczas w firmie około 2200 młodych, 
Mimo te trudności plan wytwórczy został wy a codzień przychodzą no,wi. Jes,t~m tu dop1e­
konany w 103,4 procentach. Przekroczyliśmy 'TO od pierwszego styczrua, alle i ten królJki 
paziom produkcji 1938 roku o około 10 pro,:., cz,as wystarczy, by widzieć że mładzież jest 
a przecież rok 1938 był dwudziestym rokiem jJuszczona samopas. A 'trudności młodoóany 
niepodległości! W stasunku do 1946 roku 
wzrost produkcji wynosił 35 proce~t. roiboltniik i robo'truica mają niemało. Wielu lIlie 

Mimo wielkie trudności podniasły się real pOlSiada rodzin d musi utrzymywać sj·ę o wł<l.'5-
ne płace świata pracy szacunkawo na około nycll siłach, wi,eLu przy,gzło tu z wiosek i czują 
14 proc. w stosunku do roku 1946, się zagubieni w wie,lkim mieście. StawJd ucz-

Rok ubi egły ujawnił - w nowej dzie dzinie niów są jeszcze -tosllJlko,wo niskie, ró·wmez 
- wyższość ustroju demakracji ludowej . U- niewiel:k.ie są zarobki młodQcianych robotni­
jawni! tę wyższość w dziedzinie najważniej - ków, wyrabiających niskie normy. A przecież 
szego elementu, stanowiącego o rozwo,i,u sH trzeba jeść, ubrać się, zapłacić '.i U b loikoa,to I1SIki e 

komorne. trze'ba i z·abawić się 

PODZIĘKOWANIE 

Kapitanowi JERZEMU BOMZE, któ­
ry bezinteresownie ofiarował dla cra- ' 
re go Ryszarda Szwarca pewną ilaść 

streptomycyny, dając początek szlachet­
nej akcji, gorące podziękowania składa 

Redakcja 
"Głosu Robotniczego" 

Owszem, ZwiąZiki Zawodowe ma,ją na "war­
sZitade" sprawę P 0'ClwyiJki s,taweJk ucZllliów, a,l~ 
niezale,żni,e od tego ogół młodooi,anych pra­
cOlWoruków fabryki musi być o'toczony siPecjal­
ną o'pieką R,a,dy ZaJk.ładowe'j - nie może g,inąć 
w tłoiku 7-tysięcz.nej zaJogi. Musj być kJtoś, 
do kogo młodociany móg~by się udać z całyun 
zaufaniem, z pewnością, że będzie wysluchany 
i zroz.umiany. Dlaltego właJŚnie organizuJemy 
sekcję mlodz,ieży, dJlatego domagaJllly się, .alby 

.... ,.. .. "" ~· .... ~_'r ~_ ... . ..... _ .. , ... ... ",.,. . .. _ ....... ~ ~~_~~, ~ Y'~"~"" 4 .... ' 

statnie dni Hitlera 
• (cillp, dalsz~) 

Fantastyczny pamysł stworzenia "Wehrwol­
fu" nie mógł znależć uznania. Padabna orga­
niza.cja miałaby szanse jedynie dużo wcze­
śniej, gdy jeszcze nie wyczuwało się tego wła 
ściwego zmęczenia, gdy jeszcze był czas na 
jej należyte wyszkolenie. . 
Przykład partyzan,tów Rosji nie wytrzymał 

krytyki w zestawieniu z obecną sytuacją. 
Ruch partyzancki na terenach Rosji. Ukrainy 
odnosił sukcesy na skutek szaleńczej polityxi 
okupacyjnej, która sama wprost zmuszała lu­
dność da organizacji partyzanckich. Sprzyjały 
temu również niesłychanie rozciągnięte fron­
t ~r oraz wielka ilość ludzi, zdecydowanych na 
wszystko. 

SZANSE "WEHRWOLFU" 

niem dlatego., że w tych krajach wszelkie ru­
chy podziemne, skierowane przeciwka nam, 
znajdowały czynne poparcie i realną pomo,:: ze 
strony naszych przeciwników. Poparcie i pa­
moc szły przede wszystkim w dwóch kierun­
kach: dostarczano broń oraz szerzono propa­
gandę, papartą r.ealną akcją na frontach propa 
gandę, istatą ktorej była nadzieja, iż godzina 
oswobodzenia zbliża się. 

Obe'Cna sytuacja w Niemczech siłą rzeczy 
przekreślała możliwość powstania podobnych 
warunków, sprzyjających rucnawi podziemne­
mu. O tym właśnie upomnia,ł Hitler, gdy wy­
stąpił ze swoją kancepcją stwarzenia "Wehr­
woUu", 

DECYDUJĄCY CIOS. 

Władysław Klejsta Czesław Kwiatkawski Józef Czapski 

prZleds<tawidel-e mło,clyC'h byli w 61kł·aidzie [l.IZY-' ne bo,isiko, jeJSit ik,lub spor,towy, je51t 700 tys,ięcf 
szłej Raidy ZaikładolWej. Z'ło,tych roczni.e na ;po·trz.eby SpOT,tU. A:l-e i'lu pr.a,-

_ W~aJŚni.e 'O to chodzi _ W'tJrą.ca tolW. C?,,:,~w z tego ikol1Z'ys.ta? Gdy kJto ma mocne 

K . ~1_ k' _ p , c' ·ę na przędza'Lni J'alko plęi>C1, to go ikJ'llIb blerze de boksu, gdy ma Wl<I:Lb.OWS I, ra UJ . 1: d 'łk' . , 
tzw. ko,rutwaer, mam każdy Jej kąt i ikażdego mocne nogi, o a 'Pll' I noznej. 
'PracowniJka. Ohocia.ż mamy młodociane tlkacz- Ale nam, robo,tnLkom, trzeba przecle1i SpOT­
iki, kJtóre pracują lila sześciu krosnoch i młode tu inne go - nam trzeba gier i leikJk.iej a.tlety­
prządki, ob51ugujące trzy strony, ale wi.ększoŚć Ik.i. Nam nie o ta chodzi, by hodować m.i5trzó'W 
młodych w)'II'ClJbia nisilde no.my, a tym samym boksu i piIki nożnej, ale aby podn:ieSć spraw­
oltrzymuje niskae płoce. Trzeba, żeby ktoś ność fizyczną ogólu młodzieży. , 
lS,prawdzał i badaJ, ouwal nad ich procą i po- - Wspomnieliście o s.prawach aświato­
uczaI, zachęcał. U nas w f1l'wyc.e nie mCIJmy wych - czy i lIla tym 'Odciniku chcecie l'ozsze­
'lLaJWe,t k.asy s'amoipomacy, a przecie!Ż przydiMa- rzyć zrukres pr,ac Rady Zakładowej. 
by Slię ana bardzo li mło.dyun, i staoryun. Słowem, _ 0, bodaj jaik [lajwięcej _ o-rlpowia'tiają 
wJe·le jest jeswze do ZToibiem.i·a. moli roZJIDówcy. 

Serdeczną troską moich mŁodyoh roZ/mów- _ Czy by,jj.śc'i'e już, obYW<l!t-eliko, w naszed 
ców są sprawy kultura.lne j spontawe. ś'wietJky? _ pyta ob. Czapsk i. _ Idźcie tam 

- PlI'zecież macie tu - zdaje się - Klub ikie,dY6 [ipoprutrzcie. W tych dwóch poikoJka,<;b 
",por,Łowy i świetlicę? nie mo,ź,na prowadzić powaiŻnej p.racy oświa,to-

- Owszem, - mówią chłopcy - jss,t pięk- wej wśród 7~tysięcmej zalog·i. Su:oda, że nie 
, j e ..... - - WAS _.......... widzieliście chociażby, jaki tam tłok 'PIzy wy-

miary i plany Hitlera mocna traciło na swej miarue iksiążek. Ludzie depcą sobie po pię­
celowości i atrakcyjności. Zresztą, apelu Hitle ,ta.cih, obijają baki, dem.erwują . się, kłócą. Jak 
ra o tworzeniu "Wehrwolfu" nie usłuchali na raz tam zajrzy młoda dziewczyna, to już na 
wet najlepsi jego żołnierze. W tym wypadku długi czas odbiega ją ochota zajrzenia pa raz 
naj charakterystyczniej zachowała się przerzu- drugi. A p.rzecież trzeba, żeby młodzi cho.dzi,li 
cona z Narwegii 6 Dywizja Strzelców SS. Zo- do ś'wietlicy. Wi,edu nie umi'e dobrz.e czytać 
stała ona atoczbna przez amerykanów w gó- j pisać, wielu zapomniała już, czego się kiedyś 
rach Taumus. Liczyła wówczas jeszcze 15 tys. lIl'auczyło. Musimy ikoniecvnie zOTgamiwwać 
żołnierzy, którym Hitler rozkazał podzielić się kwrs cIJa ana,]fabe·tów, muslimy s,tworzyć kółka 
na niewielkie grupy i przedastać się do "Wehr ail'tyetyczne, a.]e na to <InU5imy mieć jakiś od­
woIfu", Nikt z żałnierzy nie usłuchal tego powiedni iką't. 
tozkazu i nic z tego nie wyszło, _ A 'czy J'U" ~obl' e l'" t-'-' k ? 

u ~ upatrzy ISCle CWI.~ ąJt. 
O ile na zachodzie, według kancepcji Hitle- Czy mOŻJla go 7.naleźl~ [la terenie w'aszej fir­

ra, właśnie "WehrwoU" miał odegrać rolę w my? 
walce z wrogiem, o tyle na wschadzie wszelki 
mi sposobami zachęcana ludność do prowadze­
nia walki na własną rękę z Czerwoną Armią. 

Nic, w firmi<:' miej sc". mb ma ale młodzi 
SlPryda.rre coś iuż sobie rzeczywiście upa.trzyl1. 

Pod tym względem Niemcy znajdawały się 
w zupełnie odmiennej sytuacji, gdyż wyczu­
wał się tam ogromny brak ludzi. Z drugiej zaś 
strony , Niemcy nie posiadały rozległych prze­
strzeni, którymi odznaczały się ROl?ja lub 
Ukraina. Właśnie te niezmierzone, ogramne 
tereny niesłychanie ułatwiały partyzantom 
walkę oraz sprzyjały wogó!c powstaniu podo­
bnego. ruchu. 

Do akcji tej wciągnięto też Guderiana, 
Udział Guderiana w kampanii, pTzedsięwzię 

tej przez Hitlera i mającej na celu zorganizo­
wanie ludności na Wschodzie do ukrytej wal­
ki z wrogiem, znalazł swój wyraz w tym, iż 
Hitler zmusił generała do wystąpienia w ob-

Decydujący cios planom Hitlera w zakresie cej, mu roli propagatora idei Goebbelsa. 

- Mamy t u pod bokiem Urząd Wojewódz­
k i. Tam bez tmdu mo.żnaby wykroić 10lkąJl na 
świetlicę · Mo~na brurdzo laltwo ul[z4dzit~ tak, 
aJb)'\Śmy się wca,le nie stykali z biUJl'ami WOJe­
wództw.a. Jes,t tam TÓWIIlież piękny ogród. Bill'­
dzo JIll'Ocno przyldabby się dla naszych dzieci 1.e 
żłabka. Napiszcie o tym, obywilltemo, do gaze­
~y - może ~NojelWo.da pomyśli i pójdzie nam 
na rEl,kę ... 

Natamiast, we Francji, Danii i Norwegii wal 
_ p.a.rbl·za:ncka~~a mowa,1izon -Z . powodze-

utworzenia organizacji "WehrwoIfu" zadało Stało się to podczas konferencji prasawej, 
szybkie posuwanie się naprzód armii nieprzyja urządzonej dla dZiennikarzy niemieckich w 
cielskiej. W parze z tym szło coraz więki>ze wielkiej sali ministerstwa propagandy w Ber­
zniechęcenie do wojny, do walki w ogóle, nara lnie, 
stające w błyskawicznym tempie wśród nie-I Guderian, czując się dość niewyraźnie w ob­
ców. ZTozumiałe jest, iż powstanie w tych wa cej. narzuconej mu z g6ry roli, opowianał o 
runkach planowej, mocnej organizacji padziem połażpai!p. na Wschodzie ... 
ne} było niemożliwe. Samo znaczenie istnie-
nia .~W~:olju'· w ~cil.l o pieYWQł,na !Z.... '" d • .a. 

Do,trzyunulję obietnicy i piszę, iI ob. Woje­
woda pew:nie .. pomyślJi", a o He J:jęd'lie mógł -
to "pójdzie il1a rękę" załodze PZPB Nr 2. 

Sarna zaś myślę ponadlo, że wszystkimi ty­
mi spJ'lawami, o kJtórych opowiedz.iaja mi mlo­
dZiieżowa '1n'ó jka, 1P0wa!i.nie 'lWJiać się powinna 
~.~ ~ .. 



Str. i GLOS % 

łl J:}o I nie potuli. Widział, ja,k wypędzono ze wsi 
. .. I} . sołlt"sa i naczelnika p<>licji, jak kułaków du 

P.ręJ.r.ne sq bajki o ~ohaterac~. Słuchamy ICh I mias,ta odwieziono, jak konie zmobUizowaną, 
• uwagq w dJugJe, ZImowe WIeczory. MJode 1i11k żolrnlerze do wsi z kill"abinami wracali. A 
serduszk~ poczy.najq bi~ żywiej - na wieść 00 najgłówniejsze - nie było dnia, w którym 
o Wyll'W~dębach 1 WaJ~górach, o ry,cerzach by nie wybierali władzy. 

Aż tu pewnego wieczora ojciec zaczął wzdy I kopcona, ale Ty się Juz jakoś nie umOrusan. _ 
chać i jęczeć, a matka przygarnęła dzieci i Kiedy przyjedziesz, to Ci bardzo wiele elek a 
glośno zaszlochała. wego opowiem na ucho. 

pllZeI110żnej sU y, o taJdch, ro lo potrafiq zabi- Podniosą w górę rękę - władza. Znów pod-
ju~ smoki i potwory. niosą - lona władza. 

Ale od najpięJrniejszej bajki jeszcze pięk- Cały dzień ,"tój sobie i podnoś w górę rękę 
nJejs'Zu jest pJ1awd{l - nie udana, nie wymy- i wciąż bl}dziesz miał coraz to -nową władzę. A 
~lon-a., prawdziwa, najprawdziwsza prawda. oto pewnego razu wrócił do uamu z frontu 

Posłuchajcie... Stepan, którego przed tym palicjant stale do 
W dalekiej, rosyjskiej ziemi urodzJł się miasta odwo~ił. .. 

raz czJowiek, nie siłacz nad siJacze, nie mo· U pasa miał bagnet, na karablllle ~ai 
car: nad moc.aIze, ale prosty czJ.owiek. gnet, a na czole -, gwiazdę· Przez plecy y 

Jasnymi oczyma poczqł ~trzeć uważnie na przepas.a~y, j~k kan sTleJą.. ,. 
ot.a(1)ający go świat J ludzi. l widział wieje Codzlen zbIerał Stepan ludZI I mowlł o re-
!Zła na swojej zie.mi. Wi,dział pola, na których 
w TX>cie czoJa prarowaIJ od r-ana do nocy jego 
brocJa-nlewolnicy. Widział potworne nory 
wJęzleń - przepełni,one cierpiqcyml ludźmi. 
Wi!dzJal wieJkle wsie - mrqce z głodu, pod­
C2GJS gdy w jasnych, pańskich pałacach ba· 
w)OJlO się wesoło. Widział dzieci gruililcze 
J obdaI'te. Widzi aJ wielkie miasta, pełne nę­
d%i.arz.Y. Widział nory, w których mleszkaJy 
d2iecf, jak zwieIzęta, Dniem J nocq słyszał 
dokoła siebie płacz J jęk wielkiego narodu, 
nad. którym panowa!-a. garstka d'ropleżców, nie­
godnych ludzkiego imieni'a. 

I ten sz.ary, zwyczajny człowiek zawziął sję. 
PoWliedzJał, że musi to wszystko zmienić, prze· 
maczyć, żeby ludzie byli braćmi, żeby byli 
wolni, żeby I1ie znali głodu, nęd,zy, więzień ni 
kajdan. 

I len szary człowiek wziął się do pracy, ja· 
klej nie podjęliby się najtężsi moca.rze. Wal· 
czyj dniem l nocą, bez miary, bez wytchnienia 
i wIeszcie zwyciężył. Oswobodził swój na· 
ród. Przepędził carów·katów, p11ZepędziJ mor­
derców 1 zbrodniarzy. Zbudował państwo, 
w klórym wszyscy ludzie są braćmi l majq 
równe prąwa, równe prawa do pracy i do ży· 
CIa, do nauki i do wypoczynku, do zabawy i do 
wesela. 

• * • 
W mi,Nonach, milionach rosyjskich domów 

opowJ.adajq dziś dzieciom o tym człowieku­
bo.haterze, o tym oswobodzieielu narodu, opo· 
wIada/q :ze wzruszeniem w domu f w szkole. 
Na placach stawiajq mu pomniJd, a na nich 
p/szq tylko lo jedno, jedyne sJowo: 

LENIN, 
Bo człowiek len właśnie takie nos il na. 

zwJsko ... ---~ ojca ~r~z,ki, Parfena, nędza urodziła ,"ię 
I' la'kie .~zleslęC, a być może i więcej lat Wcze 
xmeJ, ~IZ sa~ Proszka. Kto ją tam wle, tę nę­
dzę. kiedy Się ona u człowieka urodd, ty'lko 
p'otem -- opędzaj się jak mażesz. Wiedział oj­
ciec Prosz'kl, że żyj(' zgoła nie tillk, jak żyją 
na~ół ludzie, i że wciąż się morduje. Ludzie 
~y'kręcają się Jak mogą ł Jakoś osiągają swo~ 
~e. A, Jego, Parfena, nęd,za z1ad1a, prawie na 
smlerc zagryzJa. 
~ednym pocieszał się ojCiec Proszld: nadej­

<!.~l'" ".czas". Ja-ki .. czas", kiedy nadejdzie, 
sJuj,d SIę weźmie - tego nikt nie wiedział, nie 
wiedział tego wówczas i sam Parfen. Jeżeli 
ktoś spyta - milcz,",. 

Proszka wiedział: będzie to wledy, kiedy on, 
'>.rosz'ka, będzie duży, pójdzie do miasta, sta­
nie się starszym subiektem i będzie p<>magał 
ojcu. To właśnie będzie ów "czas". 

A więc trzeba zaczekać. 
Praszka czekał. Czekał, a tymczasem sołtys 

za zaległe podatki krowę zabrał, a przed sa­
mym siewem zdechła szkapa. 

wolucji, o Leninie. Ale Proszce ciężko było na 
sercu. Chociaż wypęd2.on~ z komiilelu sklepi: 
karz a, choc-iaż na jego miejsce posadzono 
biedneg~ chłopa, a przecież było ciężko. Wi­
dział Proszka, że dokoła w~ystko jakby się 
zmieniło: l ludzie się zmienili, i chaty, i on, 
Pros2!ka, stal się mą,drzejszy, a otóż Olla -
nędza ojcowsika - JeSitcze pozostawała, nie 
zmieniła się, tak samo szczypie, tak samlJ 
ssie... l nie mial sił walczyć z nia Proszka, 

Nie chciał ojciec jechać z Kllżmą do mająt­
ku dŻiedzica, żeby zahrać blachę żelazną ze 
śpichNY, nie chciał przyprowadzić cioł,ki ra­
sowej dla chowu. Gdzieżby tam mógł ze swo­
ją rupturą przydźwignąć bronę żelazną! 

.. Nie, nic nie pob:af! ojciec: chory jest", 
Oto już zima, a ou wciąż leży na przypiec-

ku i s,tęka. 
- Czy dużo chleba myślisz wysll;kaćl 
Scią.gnął sznurem brzuch. 
- Tyś gospodarz. 
- Dobrze Ci gadać: tyś gospod~. A co ja 

mam robić? Przecież jestem jeszcze mały. 
Nie, Proszka nie jest mał)'. Jest dorosły. 

Spróbuj go wypędzić z chaty Stepana, gdzie 
się codzień chłopi zbierają. 

Stepan mówi IDU: 

- Proszka, nastał czas. Pamiętaj, żeś ty Juz 
dorosły. Wni!{aj w sprawę i słuchaj. 

JII 

Ko ysząc się zawodziła: 

I ldo-o nam dopo-mo-że ... • 
I kta-o się nad nami zUtu-u-je ... 
Proszka nie wytrzymał i uciekł do Rady. 
Dziko i przeciągle wyła zamieć - moglo 

się zdawać, że i ona sprzysięgła się przeciw­
ko Proszce. 

Smagany sn1egiem, długo blądzlł Prosz},a 
bezmyślnie po wsi. Sam nie wiedział dokąd 
idzie i czego szńka. Przemani dó szpiku ko­
ści, gdy nagle spostrzegł, że stoi przed do-
mem. 

Wszyscy już spali. Zapalił kaganek; cuchną 
cy kłębek dymu wzbił się do suiilu. Proszka 
usiadł przy stole. 
Przypomniał sobie Stepana ... Jego opowiada­

nia o Leninie ... 
l nagle myśl ostra jak b!yskawica przeszyła 

jego mózg i zapulsowaJa w skl"Oniach. Serce 
zaczęło bić szybciej, ręce drżały i - rzen 
dziwna - wszystko stalo się niezwykle jasne 
i radosne. 
Wyciągnął szybko zeszyt, wziął olówek, 1 

chwileczkę nasłuchUJąc, cz)' wszyscy śpią, po_ 
łożył na stole. 
połem niespokojnie, a zarazem radośnie, 

westchnął I napisał: 
.. Do towill"zysza LENINA" . 
Potrząsnął czupryną i dodał zdecydowanie: 

.. o d P r o s z k in 

,.To ja piszę do Ciebie, kochany towarzy­
szu, ja Proszka, syn Parlena Dudkina. 

Ty mieszkasz tam w mieście, a ja tu, na 
wsi, morduję się z moim tatką. A wieś nasza 
j est duża, do miasta stąd dalejw, a u tatki rup 
tura Wyłazi na wierzch. A matka wciąż leży 
i stęka, a chleba z.upełnie nie manly. A tatko 
nasz - zwie się Parfen, możeś o nim słyszał 
- wdąż tyll{o ma do czynienia z tą swoją 
rup turą. I jest jakiś ospały i całe życie cho­
dzi zgarbiony. Teraz już więcej nie chodzi, 
tyllio wciąż leży. Kiedyśmy go pytali: "Tatku, 
ty dlaczego tak chodzisz Y", lo mówił "Nędza, 
syn lm, ciąży". ' 

ł 

Praszka płakał. Mówił jak dorosły: 
- Ot i sprobój teraz żyć. 
Od braci z frontu - ani słychu, ani duchu. 

Co im tam, braciom? Dała im matka na dro­
gę onuce - i paszli na państwowy wikt. Ale 
co ma robić Proszka, kiedy teraz i ojdec leży 
chory w łóżku 

Prosz,ka sluchał Stepana z otwill"tymi us tami Wiem, że .rozporządziłeś się, żeby 1I\l!JI de- I 
starał się nie przepuścić ani słowa. I mię dali; dali nam ją to prawda, tylko ie lo , 
Umiał czytać i pisać, i wciąż brał od Slepa- nic nie pomogło. Przecież szkapa nasza przed I 

na ksążkl. Dowiedział się z nich, co to jest samym siewem już dawno zdechła, no bo bY-i 
rewolucja, k,to są komunści, kim jest Lenin. la chuda, a teraz już 'Żadnej nie mamy ani 
Stepan spostrzegł, że Proszka wciąż wypytuje szkapy, ani kro'wy. I co dalej robić - tego 

- Ty jesteś teraz gospodarzem! 
Nie ma co, też Ci gospodarz! Ma pnecieit 

dop 'ero dziewięć lat, chcialby ~obie .jeszcze po 
biegać, ale robi poważną minę i mówi jak do­
rosły. 

Pewnego razu z gminy przyjechał wierz­
chem specjalny goniec i zatrzymał się przed 
chatą sołtysa. 
Wybiegł soł.tys, zwolał ludzi i wkrótce przed 

chatą starosty zebrała się cała wieś. 
Jedni czytali gazetę, inni coś krzyczeli. 
Potem proszka wtdzlał, jak caly tłum ru-

szył ulicą i wszyscy byli weseli i cieszyli się. 
J usłyszał wtedy Proszka nieznajome słowo: 
Rewolucja. 
Krzyczeli coś o tym, że w Moskwie rewolu­

cja, że cala ziemia należeć będzie do ludu, 
w-!ada:a do ludu, a abszarników przepędzI się 
na cztery wiatry. 

Nie rozumiaJ Proszka tych słów 
tyIko pojął: 

- Nadeszło ... "To właśnie" ... nadeszło. 
II 

jedno 

ne sił Proslika nawidział w cią.gu tych 
trzech I"t - ł ..... n ~~l ...... ip.k n.awet GDowleM-i .. h 

o Lenina, j kiedyś wieczorem opowiedział mil sami nie wiemy. W Rad7Je nikt nam nawet 
o jego życiu. radą nie pomoga, a ojuec wciąż leży ... 

A tyś go widział? Proszka przestał pisać, ocz)' przesłoniła mu 
- Tak, mówiłem z nim. mgła. Nachylił się cały naprzód, zaszlochał I 
- O czym? już przez łzy pisał -dalej: 
- O ziemi i chlopach. ..Cięiko mi, kochany towarzyszu, oj jak mi 
- No i...? cię'~ko! Mam 12 lat, a muszę zajmować się go 
Pl"Oszka nie lubił się długo ;,ozwodzić. spodarstwem. ROdzina nasza jest wielka i 
- Chł(}pi i robotnicy - trzymają się kupy. wszyscy chcą chleba. Sam nie wiem, co mam 

Wladza do nich należy. robić. Bracia na froncie 1 cała moja nadzieja 
- Soli, materiahl dadzą? w Tobie. Dlatego też piszę Ci. Ty prz.ecież 
- Wszystko będzie. rozumiesz. Ty - ja to przecie-i: wiem dobrZe 
- Robotnikom clileb Jest potrzebny. - jesteś dobry. 
- Damy. Jęszcze Cię zawiadamiam, że często wi~ZIl 
I niep<>strzeżenle, w prostych słowach, SI e- Cię w naszej Radzie na obrazku. Jesteś łysy, a 

pan wytłumaczył Proszce, Jak i wszystkim bródkę masz niewielką. ił jedno oko przymru­
chłopom to, co już dawno spędzało <!'n ! ich żone. 
powiek... J jesZcle CI coś chciałem powiedzieć, towa_ 

W cią.gu dwóch miesięcy Proszkę dotknę- rzyszu Lenin. Jeżeli Cię zwolnią albo sam po­
ły dwa nieszczęścia: umarł Stepan od rany w prosisz, to znaleź sobie czas, powiedzmy na 
piersi i matka zachorowała na ~uchoty. 1')'os7- wiosnę, i przyjedż do nas na wieś. Zimą nie 
ka biegał od s,<\siada, do sąsiada, zwrcał się przyjeżdżaj: wieś nasza daleko od miasta i je­
do krewnych, do znajomych, ale sąsiedzi chle żeli pojedziesz sańmi. to się napewno przedę 
ba nie dali, krewni byli takimi samymi bieda bisz, albo odmrozisz sobIe ręce I uuy. Choć 
karni jak Proszka, znai,!,",! za;;' i,,~ ,1~" " 10 samowaru nie mamy, no ale Jakoł tam będde 
nł"1".t"Jj ao poznawa~ - znaJdziemy. Tylko" uba laUH Jest Ia~ 

Stąd na stację odwieziemy Cię wozem. Ja 
sam Cię 'odwiozę na czyjejś padwodzi.e, a m' , 
że przewodniczący da nam dyżurną podwod:;. 

To-.viIl"zyszu, ja Cię często - tylko nikomll 
nie mąw tego - 'widzę we śnie. Co to może 
znaczyć? Ty chyba wierzysz w sny, a ja to 
wc~le nie wierzę. Wczoraj matka mnie zwy­
mysiala: "Ty, powiada, gadasz tyle o liiwolra 
Le~inie, że uszy więdną. Pomód'l się do niego, 
moze on ci z funt soli przyśle". Ty, tawarzy­
SZ, nie gniewaj się na nią. Ciemna z nJej ba­
ba. Nic nie rozumie 1 nigdy dę nie uczyłl 
ani czytać ani pisać ... 

Na łóźliU zaczęli sie nIespokojnIe wiercl6 
dzIeciaki. JedJlo z nich coś zamruczalo przel 
sen. W' kołysce zapłakało niemowlę. 

Pnebudzila się matka. 
Proszka złożył list i wlepU oczy w ksią.żl{ę, 

Matka spojrzała na niego senn)'m wzro. 
kiem: 

Co 'lam robiszł 
- Czytam. 
- Już drugi kur zapiał. Kładł się spa~. 
- Zaraz mamo. 
Matka zam'knęła oczy a Proszka pisał da-

lej: ' 
"Ech. bieda. Jak widać już późno. A więc 

słuchaj - przyjedź. Napewno odrazu mnJe pI, 
znasz. Jestem malv, mam wielkie sterczące 
uszy: Jeżeli nie znajdziesz Cz.aSll, przyślij Ust, 
będzIemy ~o siebie w1!ajem listy pisać. Pisz 
jak najwięcej, wszystko potrafię przeczytać. 

A jeszcze, towarzyszu - to ja Ci na ucho 
szepnę - wciąż mam jedno w głowie: kiedy 
wyrosnę duży, zapiszę się do partii , j będ~ 
walczył z nędzą. 

Mój adres: wieś Sobolewka, p<>wiat Czem­
herski, g11bernia Penzeńska, dla Proszki syna 
Parfena Dudkina. 

Przyjedź. Czeltam. 
To wszystko. 

Pisał f opowiedział CJ 
Proszka" 

Kilk~ razy westchną.ł zapadłą piersią, prze­
biegł list oczami, coś wykreślił, coś innego 
dodał, wydął kopertę z papieru,nasypał sadzy 
do kałamarza, zmierzał i już piórem napisał: 

"D o M o s k wy. od.dać LENJNOWI" 
Zra.na jeszcze, przed świtem, pobiegł na po. 

cztę, ;zucił list do s'krzynki, westchnął l ulgą, 
przybIegł z powrotem do domu. Zaczął czekać. 

BJ:'ł p~zekonań'y, że Lenin mu odpowie. W 
SWOIm lIŚcie napisał przecieź szczerą prawdę 
całą duszę weń włozył. ' 

Odipowie! 
IV 

J. .. o cudzie Od tego cudu Proszce aż dech 
w p.iersi z.aparło. Nie czuł pod sobą nóg, kie­
dy Jego ojca zawezwano do Rady. 

- Papier do was od Lenina . 
W Radzie stał człowiek w ~kó)'zanej kurtce. 

Uśmif'chnął się do Proszki i jego ojca i prze­
czytał: 

RFSRR 
Przewodni:zący Rady 
Komisarzy Ludowych, 

Moskwa, Krem! 
26. 12 1920 r. • 

Do Czemberskiego 
Powiat::J\vego 

Komitetu Wykonawczego 
Gubernia pen zen ska 

Proszę zwrócić uwagę na biednego 
chłopa wsi Sobolewka Dudkilla Parfena 
Nale.ży mu wydać z Komisji zabezpie­
czema s'połecznego odzież i konia, jako 
radzinie czt'rwonoannisty, z powiatowe­
go wydziału ziems'kiego dajcie mu bu­
dulec, z powiatowego komitetu żywno­
~dowego - zboże. 

Jego syna, Prokopa, skieruj<"'ie do szko 
ty miejskiej pierwszego stoJlnia na koszt 
państwa. Zwróćcież również baczną u­
wagę na działalność władz miejscowych 
i na ich stosnnek do biedoty. 

O wykonaniu niniejszego pl"03Zę mnie 
zawiadomić. 

Przewod'niczący Rady Komisarzy Ludowych 
W. ULJANaW ILENIN) 

. J~ż będąc w mieście Proszka po lcJ...c,iach 
me kIedy bardzo dugo przyglądał się portreto­
~i ukochane.go Lenina i nigdy nie mógł dose 
Się napatrzec. 

A jeżeli kto'kolwiek wszczynał z nim rozmo­
wę o Leninie, nastawiał uszu, cały się czer­
wienił 1 wpijał się oczami w swego rozmów­
cę· 

Przecież to mówiono o nim - o ukocha­
nym, dobrym Leninie, który stawaj w obronie 
biednych i pomagał im, i za którego on, Pro­
szka, gotów był od~ać życie. 
Cóż tam życie? Gdybv miał dziesieć - od­

dałby wuvstkiel 
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W izbie było pelno dymu. Snieg miótł, 

a wicher wpędzał przez komin pod ogromny 
okop gryzące kłęby. Przy piecu siedział stary 
człowiek, na kolanach trzymał l,awał lipo­
wego drzewa, który przybierał postać świąt­
ka, podobnego w ruchu i jakimś zasmuceniu 
do sławnego rzeźbiarza. Zgrubiałe palce uci­
skały błyszczące ostrze koził.a. spod które-go 
wprysklwaly jak iskry drobniutlde wiórki. 

- Jakie to wy dziadku macie zmyślne rę­
ce - odezwał się chłopak przycupnięty na­
przeciw .tarego, znieruchomiały w zapa­
trzeniu. 

- To nie ręka - tłumaczył starY - ręl,a 
idzie za sercem, za myślą. Nie ma taltiej 
rzeczy, ldórejby człowiek nie zdziałał, jeżeli 
naprawdę chce, jeśli chcieć potrafi. 

Zadumał się Chłopiec. - Czego by tu chcieć 
ł jak pragnąć, I żeby to pt'agnienie najmoc­
niejsze weszło w ręce, co wszyst!m sprawić 
potrafią· 

Wichura wsirząsnęła drzwiami, załomotr.ło 
coś grożnie niecierpliwie. Chłopiec zwróci! się 
ku oknu. Przez chwilę zdawało mu się Jak by 
jakaś twarz przycisnęła się do wpół zamar­
zniętej szyby, a potem smuga śniegu zatarła 
ł",,'arz jak widmo. 

J... Najważniejsze, to nie bać się - mówił 
dalej stary - trzeba WZIąć w rękę nóż i ciąć, 
dalej samo pójdzie. - A jak się nie uda, to 
jeszcze rai próbować, powiedzieć sobie musi I 
być I basta ... 

Wrota drżały od nieustannych udeneń. Nie, 
t(; nie był już wicher. Ktoś nocą dobijał się 
do chaty leśnika. 

stary odłożył robotę, potem potlszedł do 
~ciany, zdjął strzelbę myśliwską i dopiero 

. skierował się ku drzwiom. 
Nie były to spokojne czasy. W progu stał 

młody człowiek bez czapki. 
- O drogę chciałem was zapytać, panie I 

leśniczy - powiedział. 

- Ani ja pan, ani waszych dró~ nie znam 
- odparł szorstko stary. - we~d.:icie, bo mi 
zimno do izby wpuszczacie. 

Człowiek postąpił krok naprzód. Wicher za­
trzasnął za nim drzwi. 

- Znacie teren?' - mówił przybysz - mu­
sicie mnie przeprowadzić ... 

- Drog"a prosta - mruknął stary - ślepy 
by trafi!. 

- Nie chcecie zrozumieć ... 
- Może rozumiem, a może i nie, nic znam 

waszych spraw ... 
Chłopiec patrzył na Przemian na dziadka, 

to na obcego. Nagle odezwał się - a może ja 
p~n!\ poprowaltlę, w śniegu czasem i trudno. 

- lVynoś m:i się, smarkaczu, - uniósł się 

stary - nie wtrącaj się do nieswoich spraw ... 
... A z panem to mógłbym nie o jednym po­

gadać... ale... et ... 
Tu machnął wzgardliwie ręką. Chłopiec 

wymknął się z izby, lloi' ciemnej komórki. 
Rzucił się na wiązkę siana. Z izby dolatywały 
urywki rozmowy. Raz brzęczał chrapliwie 
głos dziadka, to znów jasny ton głosu mło­
dego. 

- Jużeście nie raz obiecywali... - mówił 
dziadek - żeby ludzi na śmierĆ zwabić ... 
a potem ... 

- Lepsza śmierć, niż niewola - replikował 
młody. 

- Wam zawsze w głowie pięlme slowa ... 
pamiętam rok trzydziesty pierwszy,.. a mój 
Ojciec opowiadał 6 innych krwawych latacb. 

• - Moja ojczyzna to mój las. mórki uchyliły się, młody potlmąl się na - To ja... po drzewo chodziłem, bo już 
og-ieit dogasał. - Słuchaj stary! W tym lesie dzisiaj są lu- chłopcu leżącym pod progiem i przewrócił się 

dde ... nasi, mają broń, mają kosy. 
- Kosy? 
- T!\k, kosy! Po kuźniach wiejSkich chłop-

sltimi rękami wykuwane. 
Zaległa cisza ... 
Chłopiec nie rozumiał dlaczego dziadek nie 

Odpowiada ... 
Wicher przyciChł, przed domem stały konie. 

Ktoś znowu łomotał do wrót. Drzwi od ko-

lek 

na siano. 
- r~e bójcie się - szepnął mu chłopak w 

ucho - ja was przeprowadzę jarem. 
Sumitował się stary przed oficerami, że nie 

słyszał ani nie widział nikogo, 
- Kto by się w taką noc włóczył. 
Oficer zmarznięty \1siadł przy kominie. 
- A te Ślady':' Któż to przed chwllą na-

niósl tyle śniegu? . 

Oficer podniósł z ziemi po"łuczone;o świąt­
ka i nie patrząc na niego, Jalt nie potrzebny 
Idocek !ZucU w ogień. 
• Skurczyła się staremu przez moment 
t varz, w oczach odbił się błysk ognia, w kt6-
rym płonął biedny męczeunPt " ,1r-',,\I"',. 

Oficer stanął naprzeciw chlopa. - Łżesz! 
Łżecie wszyscy. Musicie być w zmowie, jak­
że by inaczej naraz w całym kraju powsta­
nie... - urwał, połapał się, że powiedział za 
dui~ . 

- Nie wolno wam ruszać się z miejsca, my 
tu do was wrócimy ... 

-:'(- * * 
Człapanie leoni oddalało się. stary rzucił się 

1m drzwiom komórki, zimny prąd powietrza ' 
owiał go z uchylonego okna. 

- Franek! - zawołał - Franelt! - Roz­
grzebywał rękami siano, jak by jeszcze wle­
rt'ył, źe chłopiec ultrył się. 

W Iwmórce nie byłO niltogo. 

* * * 
Stary pędził przez las jałt by mu ubyło lat. 

W ręce strzelba, na ramieniu torba z kulami. 
- Musi - rozmyślał - Franek prowadzi 

ich jarem. Głupi, tam najłatwiej ustawić za­
sadzkę··· 

Pt'zesltakiwal korzenie, ześlizgiwał się po 
~boczach śnieznych, to znów ukosami podbie­
gał Im ośnieżonym skarpom. 

- Kosa dobra broń ... Kiedyś za Naczelnika 
!{ościuszld niezłą oddały przysługę, ale teraz ..• 

Teraz trzeba broni palnej, każda strzelba 
się przy1fa. W głębi lasu padł strzał, jeden, 
drugi, a potem posypało się jak grochem • 
Gwizdały kule, stukały po pniach. 

Potyczka! 
stary gnał przed siebie, gałęzie cięły mu 

twarz, mokre okiście oślepiały oczy. 
Zeby tylko zdążyć! 
Wracał do domu powoli, nogi zapadały się 

głębOkO w śnieg. Dźwigał przecież cięiar, 

niósł rannego chłopca. 
- Nie gniewajcie się, dziadku... - szeptał 

Franek - mówiliście, że najważniejsze nie 
bać się, tylko zaczynać na nowo ..• 

A tamci przeszli, tyllto mnie, kiedym do was 
wracał, upolowali jak zająca ... 

- Cicho, mały, cicho, już wszystko będzie 
dQbrze musi być dobrze. 

- Czemu nie wracamy do domu, dziadku? 
- Widzisz, mały, tak trzeba! Zaniosę -cię do 

wsi, tam wydobrzejesz, a ja ... 
- Co wy, dziadku? 
- Ano, każda stnelba dobra, może się 

moja stara przyda ... 
- Dziadku! - zawołał chłopiec i uścisnął 

mocno starego za szyję. 
1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_1111_11 ... 

e • Sądzę, Że ani wy, ani ja lilie zilIpomnimy o I do głosem takim. jak zwykle mawiał ojciec: I mać go W domu. Cały dzień laJtal zady;szany, 
wego mrożnego, a jednak gorącego dnia, dnia - wrócimy tu... niezadługo. z rozwianą czupryną, jak bomba wpadał do . 
19-9o stycznia 1945 roku. Julek ma jednak '" * '" . coraz innego mieszkania z radosną wieścią: 
po temu powody szczególne,. osobiste, a dla- Nudnie, powoli wlokły się krótkie dni zi- - szkopy uciekają - nasi idą - wojsko wie-
czego - to wam zaraz opOWIem: mowe u chrzestnej w Rzgowie. Julek tęsknił lachne - mój tata! 

Już nie pamiętam, o co im wtedy poszło za swymi kolegami z Pomorskiej, tęsknił za I na prawdę przyszli nasi. 
- o stalówkę, znaczek pocztowy, czy też o Łodzią. Ale nie mówił o tym nikomu. Po Czy trzeba jeszcze opowiedzieć, co czuł i 
ładny . guzik z ojcowskiego palta - w każdym co marhvić mamę? Wracała zresztą późno z myślał Julek, gdy rankiem 19~9o stycznia 
razie gdy mama wróciła z roboty, już "IN bra- roboty. Julek chrapał już zazwyczaj na swym 1945 roku ujI).fM pierwsze czołgi sowięckie i 
mie usłyszała z podwórka krzyki takie, jakby chudym sienniku. W domu były kłopoty wię- zaraz po tym ~~ko polskie z białymi orzeł-

~ ... - -~~ ~ .... """'~.. się \v domu paliło. ksze od Julkowych. Mróz ścisnął taki, że aż karni na czapkach? 

O d .. d . R d k·· - Oj, niedobrze, pani Franciszkowo - gonty w dachu trzaSkały - już nie tylko o PamIętam, że płakał tak jak jego mama powie ZI e a Cli zabiegła jej drogę dozorczyni - Julek po- torf, ale i o chróst było coraz trudniej, a tu i i chrzestna, ale wcale się tego nie wstydził ... 
Hala Szczepańska. bił się z Hansem. . . spod kartofli wyzierało smętnie twarde kle- przecież to nie były łzy smutku ni strachu, 

O ile masz pociąg do literatury, to nii! po- Bez tchu wpadła mama w podwórko. Tłok pisko piwnicy. Coraz częściej ocierała mama ale takiej ,wielkiej aż niepojętej radości -
~i~naś pójść do handlówki. Najlep;ej, gdy się tu był, niczym na bazarze przed wojną, a z oczy rogiem fartucha, coraz częściej wzdycha- przecież tak samo płakali i dorośli mężczyźni, 
IdZie za swym powołaniem, a przecież teraz, l samego środka wydzierała się. Frau Emma" ły z chrzestną po kątach: "co z moim Fran- a nawet ci w mundurach - na czołgach. Do 
w Pols~e Demokratycznej I1).oŻc~y sobie na to wniebogłosy: ., kiem? .. co z moim Władkicm?.. dziś dnia pojąć nie mogę w jaki sposób potra-
pozwoltć. Postaraj Się przekonac o tym rodzi- R b -. . . . k' d' k Franek to tata. Julek wiedział. że tacie fił Julek cały dzień beż przerwy wołać: "niech 
ców, Ciekaw jestem Twych prac, moi.e przy- . - oz. oJnlc! - na niemiec -le Zlec-o 
ślesz którąś z nich? lęl,Cę podmósł ... Ja do gestapo... nic złego stać się nie może. Jakże to taki żyje"! niech żyje! nięch żyje" i jak potrafił" 

duży, taki dobry i mocny - nie miałby sobie tak na prędce wytrzasnąć aż 3 sztandary: je­
dać rady z Niemcami?! Julek był pewny, że den biało-czerwony, narodowy, drugi - czer­
wrócą wkrótce i tata Franek i mąż chrzestnej wony, robotniczy, i trzeci też czerwony, ale 
Władek i wszyscy inni Ojcowie, wujkowie i z sierpem i młotem - sztandar radziecki, 
chrzestni, co się biją z szkopami. Ale jakże sztandar tych, co pomogli Polskę wyzwolić. 

Elżbieta Zakrzews!la 
Przykro mi bardzo, ale książki nie mO~G Ci 

teraz przysłać. MUSJSl już zaczekać do na­
stępnej gwiazd:-:i. PISUJ częściej. 

Krysia Herlman. 
Ani mi na myśl wpadlo gniewać się na Cie­

bie, żeś tak późno napisała do "Promyka". 
Lepiej późno, niż wcale. Wierszyk Konopnic­
kiej, któryś mi przy~łała jest b. ładny. Dzię­
kuję Ci zań. 

Czesia Kucharska z Łęczycy oisze, Żl' ze 
wszystkich przedmiotów najbardziej lubi pol­
ski i matematykę. W przyszłości chce zostać 
marynarzem (ona pisze - "marynJrka", ale po 
prawiłem bo chlopcy skorzystaliby z okazji, by 
z dziewcząt się podśmiewać. Gdyby zas 
chcieli nabijać się nawe~ z "marynarza" to 
bardzo łatwo wytrącić im broń z ręki: są jut 
na świecie kobiety-marynarze, a aawet i ka­
pitanowie statków (jeśli wolicie - to "kapi­
tanki"). Słuchy chodzą, że spisują się ha rdzo 
dzielnie, a więc, CzesIU - uszy no góry'­
o ile Ci twoja skłonność z czasem nie orzej­
dzie, dociągniesz może rin "rlmirała. 

Mały "winowajca" Julek, stał blady, w por 
wanej kurteczce, z krwawiącym nosem, z ol­
brzymim siniakiem pod okiem. Sąsiadka, pa­
ni Stefanowa, czyniła rozpaczliwe wysiłki, by 
wyrwać go z kręgu rozbestwionych niemek 
i ich latorośli, - a malec - z płonącymi o­
czyma, z zaciśnitymi pięściami - rozkrzyczał 

się na cały głos: podłe szkopy-ja was wszyst 
kich powystrzelam - mój tata wróci - z ta­
kim - o! karabinem, z taką - l) - armatą! 

Oprzytomniał dopiero,' gdy zobaczył matkę 
Oprzytomniał i struchlał - przecież Niemcy 
dotychczas nie wiedzieli, gdzie jest jego tata ... 

,. * • 
Jeszcze z okien Niemców - sąsiadów do­

biegały wyzwiska i krzyki, a już sąsiadki -
Polki pomagały mamie pakować skromny to­
bołek. 

- Uciekajcie prędko ... - szeptały strwo­
żone - Niemcy będą się mścić .... 

Mama nie płakała, tylko ręce mocno jej 
się trzęsły, gdy obejmowała sąsiadki na po­
żegnanie. Julek - jak winowajca - trzy­
mał się z daleka, a tylko od progu rzucił twar 

to wytłumaczyć "kobietom"? Tego samego dnia 19 stycznia wrócił Julek 
Nie próbował też, ale czekał ciągle i wy- z mamą do Łodzi na Pomorską. Nie zastał 

patrywał. Tak przeszło Boże Narodzenie tak tu już ani rudego H '1 nsa, ani "frau Emmy", 
zaczął się Nowy Rok 1945-ty. ani nikogo z Nieme • . Zmartwiło go to tro-

Aż się doczekał. chę - miał przeCież z nimi pewne porachun­
ki osobiste - ale pocieszał się tym, że pew­
nie zrobi to za niego tata, który z wojskiem 
pOlskim poszedł na Berlin. 

Pewnej nocy styczniowej do trzasku pęka­
.iący~h gontów dołączył się inny - dalszy, 
mocniejszy, gorący: tra-ta-ta-ta... - terko­
tały z oddali karabiny maszynowe - bum­
bum-bum - wtórowały im basem armaty. 

Od tej nocy - choć na dworze był ciągle 
mróz trzasKający - wiosna zawitała do dom­
ku chrzestnej i do mieszkań wszystkich są­

siadów - Polaków. Bez słów - tylko rado­
snym błyskiem oczu - podawano sobie no­
winę: "idą już... idą nasi"! 

Łatwo się domyśleć co przeżywał w tej 
chWIli nasz Julek. Już ani mama, ani mróz, 
ani za dna siła w świecie nie potrafiłaby utrzy 

Dziś Julek ma lat prawie H. Chod2'.i jesz 
cze do szkoły PowszeChnej, ale uważa S'l'ę już 
za całkiem dorosłego. Wprawdzie nie chcą 
go jeszcze przyjąć do Szkoły OficerSkiej, ale 
i tak sobie przysiągł, że będzie pułkownikiem. 
Czy na pewno pułkownikiem - za to ręczyć 
nie mogę, ale jedno jest pewne: od owego dnia 
stycznia 1945 roku, dnia Wyzwolenia i dnia 
narodzin Nowej, Ludowej Polski, wszystko 
możliwe jest dla J\1lków, Staśków, Janków, 
wszystko możliwp dla nnlskich chłoDCÓW i 
dziewcz!l'"-

• 



• 
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Sądu Najwyższego • • s a 18 a t Zle JaK "ie: dowiadujemy. od 1 6tycznia br. Sąd 
Najwyższy z siedzilbą w Łodzi, c.elem szybki~ 
go rOr.lładowa.nia zaJIegłyob spraw ,będ'lie urzą­
dzał 6>es,je wyjazdowe w tyob mńasttach. w któ­
rych jednocześnie mi,eśd się a;pe,lacja, a więc 
w Krakowie, To Tlhlli u, Lublinie. OlsZltyn1e, Po-

(UJ "22-ą rocznicę §jDJierci) 
"Przy wstępie moim JW świa t uderzyło mię paczony Sta"zi-c w Zamośoc;i'u. NIezalamamy 1 F,ralllCję iTozrzucałalby też św,iaHo na Le lIn·llE: ZJlaniu, Wrocławiu i ''''arI5Ulwj,e. 

lo nadzwyczajnie, że ztll alazłem w owe czasy w myśl zasady, że upaść może naród wielki, ludy, jedlIlego z :nami klanu, jednych obycza· Zmiana til jest ohwiJowa jw' ża,dnYllll wy_ 
pr,zed sob(l zapory n,ieprzystępne w każdym zniszczeĆ' tylko nikczemny, podeimuj~ Staszic jów i jedne'go języka. Wkrótce te ludy 1510- padku nie ma na celu z,mia,ny jedJnolilasd 
stanie: w duchownym, w wojskowym 1 cywil- 7. końcem XVIJl ! w pierwszym dzieslątku XIX wiańsikie. je6zcze dzilŚ taik mało ucywJl\izowa- orz'ecz:nictwa Sądu Najwyższ,ego, 
nym; Że zrodzony z tak zacnycb i tak c,nom-I wieku badanie geologiczne Karpa t, k.tórych n.e, odtąd przez Po,1skę oświecone, :postępując Przvs"lly us'tró,i sądo'w-n.k,twa , który znaj­
wych rodziców, z ojca, tok Się w oslatnicll w)"llliiki ogłasza JlastępI1l€ w pracy ,,0 ziemio- w cywiJldzacji, stawałyby się dogodJnj,ej!lze do dluj,e się już 'w o,pracowaniu, przewiduje jeden 
czasach poświęcajqcego za swoj4 Ojczyznę, rod'zlwie Karpat ów i inny ch gÓl i równinie wnij,ścia w feder.ację po ws.zechną" , Sąd Najwyżs7v dla woSzYi5,tkich okręgów S/l-
przecież wszęd7.ie wstydzić się musiałem swe- Polski", zdobywając sobie nią ty,tuł pierwsze- Po pows.ta-ruiu Księs,twa Warsz,aw<Sikiego zo- dnwnir~"rh 
(10 urod,zenia, w. zędzie je znala·złem okryte go geo,lb.ga w PoJsc,e, Równocześnie opraco- staje Staszjc członkiem Iz.'by Edwkacy,jTIoej, naj-
wzgardą, odrzucotlle od czci, od urzędów i od wuje JJoemaol filozoficzne - społeczny pl. "Ród wyri.szej władzy szko,lnej, r€-fere,ndarzema po- p d .• 
ziemi"". - -laik pisał {) oS<Jlbie SlanQsła'N Staszic, ludzki", jedno z najoryginalniejszych dzieł za tym radcą s,ta:nu. Jako człotl1ell< Izby Ed-u- rze stawIenu. 
odrzuconym bowi·em od c~ci , urzędów ~ ziemi w li,tera.turze powszechnej", kacyjnej ro,zwija godną podzjW'U dtialaJJn-o,ś ć: dl d· k . 
był lIlie 'tyl!ko w Po1scf>, a,le j w iJnn:ych krajach Po po~stamiu w 1808 roku Towarzystwo il1a,dzoruje wydzjat prawa i aJdmin<Usttracji, two- a przo OWUI OW pracy 
Euwpy każdy, ,JCI~"" nie n.nleŻaJ do stanu sz,) a- Przyjaoiól Naulk w Warszawie: "Ażebyśmy rzy wydz,ia'ł Ilek8JrSlki, uklctda programy lIlaucz.a- G&ŚCiO!łe występy Opery Wroclaws~ieJ 
<:l!'1.ecki,ego. . się stlladruej z przygnębienia podnieśli". Sta- nia i prze;pisy karności. wj,zytuje szkoły, po- . 

ł 'szic 'powolany do pierwsrzego grona cz!on.ków maga w zaloż,eni'u 6zilw.ły głuohooniemyc.h, Staramem CE'utl'alnego Zarządu Przemysł~ 
I crroCliaż dziad Sta,'3zica ourmis.trzowa Wł'k" db d s· w ramach akcJl 

'jes,t bodaj' naj'gor.Jiwszym jego organliza,torem, W utworzonym na Kotl1gresie WiedeńSlkJim: o Ienm~zego o ę ą . ~ę • .. 

'
w Pile ;przez la,t trzydzieści, ojciec W.aw;~z.y- k lt l dl d W1'l k w pracy l wIelo 

k · bl o,fiarowuj'e towarz=twu swa. bibliotekę, zbiór _ Kro'lestwl'e Po}sikim z06,tai]'e l1ćl!dcą stanu u ,ura ne) . a przo o l o .. ' _-ni·ec, "posiadajqcy wiele nau;, oso J.Wle ]'- t t - t d t k 
wprawach rzymskich i biegły w autorach kla- lns·Łrume,n,tów, 7 Ikam~em.ke i wreszcie wz,nosi i człollllkiem Komisji' WyZlllań ReU,g>ijnych warsz a OWCOW c;- ,er~ t:rze s aWJem~ zam Dlę 

J d · . . dla Towarzys~wa ;pa,łac , przed froMonem któ- i Ośw~ecenja Publicznego, rpo czy' m dyr,ek:to- te Opery Dolno!'ląsKleJ z WrocłaWla w Te-!iycwych rzymskirh" !pIzez , at ZleSl,ęc, a sa:m d - d' b?4 
StanioSiaw przygotowany w domu w z,akr.esoe rego każe uSltawić za.fundowa.ny przez mego r'em wydmału przemysłu li kurusz{ów w Komi- atrze Wojska Pnl~kie!!{) W :Co 7.1 w nHlC ~ 
nauk ,e:leme.ntarnych i śre.druch. po s.['lldIach pomnik Kopemdoca, wygłas,za referaiy nauko- sji Spraw Wewnętrznych, Zabiega o rozwój i 25 stycznia, . 
w iUpsku ora'!. w Oollege de Navaorre i eo,ue- we, or,ganizuje ikJonk:ursy [ Illk tedy d'ZiWlIle.go, orękodZlieJ.nictwa. zakładając dQkszl!;akające Bilety na to przedstawienie po cenie zł 20 
ge de France. gdzie oz zamiłowaniem p,ośw1ię- że z05Jtaje wybr.a-ny po zmarłym w 1808 roiku szkoły rzemieśln~>cze, o,raz wyższe szikoły za- oddane będą wyłącznie do dyspozycji zakła­
cał się s.tudiom geo.logicznym - nie mogł za- AJber,tran-di.m - pr,eztlsem, wodowe. jak szkołę roJlllic'Zą, leśną w MaTy- dów pracy z tym, że pracownicy dyrekcji ad­
jąć w Polsce na,leżnego jego wyikoS7Jtałce.niu '''' czasie. wojny Napooleona z Prusami wy- monc.ie oraz szkołę przygo.towawczą do Insty- mjnistracji fabrycznych korzystać z ty(\h bl-
i 1l.dolnościom 6>ta,nowisika, qdvżnie był szlach- daje rozprawę ,,0 statystyce Pplski", iktóra, tutu Politechniczego. P06tamowiws'Zy zaś letów nie mają prawa. 
cioem. Dla~Jego ,tak gleboko odc'lUw~i n,iespra- omawiając bogactwa przyrodzone kraju, lOa- wskrze~ić P?lSl~e gÓI1l1i~,two, tworzy Głównq Na swe gościnne występy zespół operowy 
wiedliwość społem,ną, wołuje naród do samodzielnego wy;kuwania DyrekCję Gornlczq w K~elcach oraz zakłada wybral Halkę" Moniuszki i czeską operę na-

swej przy;szłooŚci, o~·trzegając "aby 8ię nie Akademię Góroniczą· d " CI N " S t ' ° 
Do Po,lski wróci! StaoSzic ~o 61udiaoh i po- przez takieJl odradzaj, przez jakich był zgu- St8Jruil5ła~ S'talSzic zmfurł 20 etyczrua 1826 r. . 1'0 ową "sprzke _ ana arz~c~o:a } ~\an~ .-

dróżach d<J A,ng)ii, Holamdii. Włoch, IPrzejęty biony, zachowaj nas Boże od magna'/ów". Nakazy gorącego patnioty, wielkJego spo- p~rę ilIor:iUSz .1 p~prowa Zl ape mI~z aZI-
ideałami !li.lozofii o~wti'ecefloi.a, już po rpierw- "Nad Ito Polska położona 'VI' sCiJmy!Il środiku lecZ'nika i Pjerw-szego Demokraty PolskJego, mI_e~z W;łkomlrskl. dyrektor ope~.y rocła\v­
szym rozbior7Je. ,AJ Wa,rszawie 7Jbli'Żył się do wllieJ1kiego narodu Slo wi aJl , k.tóry saro. trzocią człowjeka Wlielkiej pracy, reU!Ji,zuje dz~siejsze skIeJ ~ zas "Spr.zedana N~rzecz~ną dyrygow~ć 
Andrzeja Zamoyskiego, z ik,tórYllll ~o,zmo~y część Europy posiada, oświecają-c się przez l pokoletllie, będZIe kapelmistrz czeski Oldl'lch Lap~ą. kto-
UJtwierdZliły w iPrzekonaJl.iu o k'OollleC71nOSOl -,- -M ry rzecz także wyreżyserował. PrelekCJe wstęp 

~::~~~~z::o;:d7~1~~:Oj~~:5t:/~~~ ~~ W~IIIIł4 la I·ud~rlown rrnhro-Ibl- ~:otr~~:o::~:~~ przedstawieniem wygłoSI 
:~ekSt!e71~°la&k~~m:a~~:~y:~~::.e;o~:r '" I I ~Ą(O;Z~~ UU~ t ~ IiU n DLA NAJBI~;;;-S;YCH DZIECJ 
kowo ;przypu5zczailnie w char.aikoterze 61e!krelta- d I 6łb' ". W okresie świątecznym urządzone zostały 
!'Za., a następtn.ie wyohowawcy jego dwóoh sy- wy awa WSp raCł W ręce 1Ie slapo w różnych pun'!ttach Łodzi. choinki dla dzieci 
nów, AJ.eiksalIldra ~ Stanisława. Na ten czas W kwi,eltn.i'll ubiegłego roku akr~gowy Sąd uohyIił na podstawie skargi kasacyjonej 'ZE naj'biedniejszych członków Powszechnej Spół-
przypada lPT1Zyięcie przez Staszjc,a święceń Ika- Kamy slkazał lila 10 lat Wlięzj.enia li utra'tę praw sltrony prokuraJtora, Sąd Najwyż5(lY 6I1iw~,eT- dzielni Spożywców, Choinki zgromadziły licz­
płańJS!k:kh, do ik.tórych wprawdzie !powołania ,ria la,t 5 TadeUlsza Kllapeokiego , OSikariony dzil. że' ponieważ wina K!lapeclkiego zos,tała ne rzesze dziatwy wraz z rodzicami: samej 
nj,e miał, ,lecz pragnął za,dośćuczynJić pragn,ie-' '\II czas,ie oik~acji. w Qik,resje od 1943 ifolku do w toku ,przewodJu 6ądowego cadlkowlide udo- dziatwy przybyło. ~koł_o 4 tys~ące, ni,: licząc 
:olom i ślubom bardzo qo ikochająoej l prze- 1944, był' zareje-.;trowanYllll ikonJ'i,dJeIl'tean gesta- wod:n,iolIla, Sąd Oka:ęgowy be:lipOcdstaWlllie troi'e- starszych :- rodzIcow :. czł?nkow rodzm. 
74li gorąco 'k.ochanej matki, po Nr 547. i ~adenuncjowal Heillryka KraS.'L- uH ikwailifikację p.rawną przestę,pstwa co 1- Wszę.dzle ~:oczystosc miała char.1l:kter sl!r-

, IkI'ewI'cza P 1~"'~ ktO , Ikł ....pl. • deczny 1 podmosły. W ąimosferze memal ro-Pierws.zy ifozbiór wywołał w Polsc.a zywy , - o au=. , ory uce z orgam'ZaC]l \Vi ynęło na 'ZIby,t łagodny wy['oik. dz" d . l 'ły~h ch""'} przysłu 
h t TOldJt" oraz Władysław S l 1.' ikt' -W dn' . T .... I ~~1.· A.ł Inne] spę zono WIe e mi '. ." , :~~d-, w kiertmlku lIlapr,awy wewnętrznye, s' 0-.. .' a z aws"" ego , ore- , ilU wczoraJj5lZym n.!lapt:'\..1l\.1 I5>tam~ po- chu' c si rodukc'om tak dzie:i, jak rów-

"'J;:f,,';,ów. Zaczęły się podnosić głosy, uik.azy- go oskarżył o wrogie nastawjelllie do Niem- tl10wrue .przed Są~em\ O!kręgo~ym, ~Itoremu niei\tarS~y~h wy.k~nawców. .' 
~ać plllbliiJcacje na'wołujące do zmian. Zabra~ ców. Za ,te meldunlki Kla;pecki otrzymał 20 przewodni~z1!'ł sę.dzla Wa le WiSk: , oSlkarnał pro~, Po uroczystościach następowało obdarowa-
ież głos ;j Staszlic, ogla'szając w 1785 'r "UWa,gl ma,mk j 50 papierosów. kurato.r C1esle'lsikri, nie dzieci paczkami zawierającymi IlIody::z. i 
'U'.1d życiem Jana Zamoyskiego", Pr~edlS,taw}oa- Sąd Naj",-yż6ZY wyro~ Sądu Okręgowego Klapecik.i lostał 61kaza!Ily na !tc'ję śmie'lei, różne drobiazgi. 
il&~ życie wielkie,go h etman,a , rozWlLną:ł iprzy -------------..;.;;--;...---..;..------__ .:... ___ ~ __________ ..;. _____________ _ 

~,:n S:~~;~. s;:lę;~:t:~::~ę~~~ao~~~O~za~d Oszuka-n' [za afera na w·,elką skal e Ou.lymń s,tanami. gdyż w Ikażdym obyw8Jte,lu ' . '" • 
\If!-dzjał syna Ojczyzny i "z'W1iązku POi!'IPoJi.tego " :, . 

~!~:u!~'~- w::~~:ćupom~~ią~:z~łoWli,ek~~ Kierownik i jego zastępca przywłaszczyli sobie 20 milionów zł. 
te ItbiilcOJllU ;innemu być posłusznym :nd,e po,wj­
·n.iem. iyłko od l5'i,ebie -.;pó1n:ie 61tanowionemu 
prawu". Domagał się więc z.róWillama WSZy6<t­
""iob wobec prawa. z.n:i,esien-ia :rui,ew,oli' ludu, 
dJocy>dowanj'a większo'ścią gIos'óww sejmie 
; n",drunia charruk.teru !>połecznegi) wyciho,wa­
!!lir.!. Miłość ojczyzny. 'Zdaniem S taoSz ica. to 
~e czcze g ad 8Jl1ioe , "Nie len kocha kto oświad­
oza, lecz ten, kt'D lak myśl,i, czyni. żyje j umiJł­
?'" jak pot.rzebuje kraj tego", 

n",iP.ło Stasz,ica spotkało się z dużym uzna­
J'Je\1ll ~""':el.1ejącyClh umyosłów w Poł-.;ce , rOl,~g'O ­
r,.;,...~ 9',,·rąr.c dyskusja, (l klór,ej ŚWillctC"bT :w 
·~oi".·. ollJlawria iącyC:b ide,e Słas'Lka 

ii"'~ wpiyw.am ideologii I1ewo~ueji FraIlc'Ji, 
• 'Wf czas.i ... działa.I,nośd w POilsce Sejmu Czt'e­
roJettnj'i(lQ. Móry mi,al przyfiteść Konsty'tucję 
l Maja, 'La-bier.a znów gło~ Sta;;zk i wydaje 
"Pl'1Jestroq.i dló Polski" w 1790 l, Przemawia 
te,ra.;j" 'b~dzi,e,i zde'cydowan~,e, ba'rdziej rady­
kiail.l" ~ ; ba r d7iei płomietl1llli e. PO'[ępia magna­
tów. Mó r 7.y dopwwa,dzil i Po,lskę Jn.ad skr,aj 
p'rzep~<'!. o''',,-łcąc prawi! i wsze,lk:ą sprawied­
~hvooŚd "l.a.7.pustni, lekkomyślni, chciwi 
i ma mo lraoWJhl, d=i i podli". "Równość, 
woltlloió i własność są najpotężniej:szym i naj­
proslszym wnioskiem z praw człowjeka" ... 
"Nikt nie rodzi sie ze znamieniem poddaństwa, 
niepoczciwości. wzgardy i wslydu... Nikt nie 
rod,zj się z przywdlejem szlachelnoścJ, pan o­
wCll11Ja, szU!cunku i honoru. Tylko użytecZollOŚć 
lIVln.,owi mJedzy ludźmi różność" .. , 

"Każdy człowiek "' towar,zyslwJe (spole­
czeńslwje) zrzeka się, iż nie użyje osob.i<Stej 
mocy j rozumu na obronę swojego prarwa. 'lJle 
poświęci tę całą moc i rozum na obronę towa­
rzystwa (spleczeństwa). A towarzystwo (sp o­
łec'zeństwo) nawzajem zabezpjecza każdemu 
c,zł,owiekowj obron e jego pww i wolnośc,j uży­
wU!IlJia wszelkiej włastlloś ci podług tychże 

pmw... Najwyższa wola i moc, czyli najwyż­
sza udzielność istnieje w n.arod'Zie... Prawo 
o towarzystwie jest wyrokiem woJj powszech­
nej. Wola powszechna jest !biorem woli 
wszystkich", "Oszustami politycznymi są te 
wszystkie familie albo ta iedno familia, która­
by wmawiala ,że Bóg nadai jej jednej najwyż­
szą moc i rozum naci milionami ludzi, że jej 
jedtllej rozum i wola są nieomyln~" ... 

To j11ż nie ty1ko rozpraw.a rozkazująca dro­
g,i naprawy, In t)łornienny manifes:, pis'atl1y ży­
wą krwią ~erca wielk!iego Polaokd ; demo­
tralty. 

Drugi ;j trzeci rozbiór PDJ&'i o.r~"w ... 2ł(az.. 

D,z:t ęk1 czujil1o.ści Łódrz&ej D€ilegaroury i Biu­
[a Wyikol!lJawczego ~'illisji S,pecjaJtTIej w War­
sa;'atW:ile, po·łożolIly "LOlSta~ kres oszukańczym 
machilnacjom dwóch ~:cJrodnilków gospodar­
czych - W,adawa RogaJI-.;kiego, zam. w Łod7Ji 
TJ!fZy m, DOlwborozyików 10 m.l0, .ffii.ero'Wlll,ilka 
?.J.IIk~adów MOlIltarżo~o-R.e!pelTacy;jtl1ych Młytnów 

w Łor&i \przy uli, Dę'bolWetl Nr 10, Olf'az jego ZlCl--j&twa. 
stępcy. Longina GrlaibsJ!)i,ego, zam. w Łow przy Obaj olll.i przy 5J)i5~e 'f,eman€il1ltów ule u,-·~· 
ul. Do~bo[C!Zy!ków 10 m.12. dQooniJlń w ko!fięgach llilI1molWyciI mamn.ej jdoścł 

. K'ierowJlilk Ro:gaJlslk,i i jego z,as,tępca - Gralb- masrzytl1 roITl!Ilimycli IP oniemi edkd'Ob , ktMre EłPI.z:e­
sku. WyikOlfZYl"1iaJI1 swe k,i,erorwtrlicze st,amoTwislkJa dawali jaaw sIWoje włal"ill'9, i w ten S,'P01SQib 
w HlT'lllie pold Z8ir'Ządean Pa!ń50twO'Wym do 'llbi- przyiW'l:aiS!Z'CZyli 6-oibiJe 20 milionów złotych 
cia wieilllde,go matją>tkJll - loolWtem Sk,atrbu Pań- w oJkll:esd.e od maroa do iParżd7i~erniika 1947 ~olklu. 

III.~".II.II".' •• I.II.... P<lIllIald to w toktu docihod'ZelJliia udo~odmio-
1!lJ(), że Rogailsiki 'Wprowa>dZiił w bołąd Sąd Groldrz· 

\ol PZPB w Rudzie, l!tl.bianickiej 
·.~sl'ód tkaczek pracującYCh na ośmiu 
krosnacb najlepsze rezultaty osiągnęły: 
Irena Ziółkowska (177 proc.), i Marta 
Majer (170 proc.). a na "szóstkach": An­
toni Bartosik (165 proc.). 

W PZPB Nr l uzyskał Stefan Pał­
cJ.:yński na sześciu krosnach 177.3 proc. 
Dalsze miejsca zajęły: .Janina Jurek 
(169,3 .,roc.) Maria. Pyziak (165,S proc.) 
oraz Helena Bogus (162.9 {)1·oc.). Na 
"czwórkach" uzyskała Anna DI'atwick3 
15,! proc normy. , 

We współzawoómctwlc ~espolowym 
:<,,:;,przedził majster Kibler \132.4 proc.) 
Engla (112,3 jlcoc.). a Z;ygmunt Stolarz 
(126 proc.) Stolarza Stefana ,113 proc.'. 

W PZPB Nr 2 w przędzalni wyróżni­
ły się: Janina Przepiórka, Leokadia To­
mala, Stanisława Włodowska i Genowe­
fa Strzała. 

, W tkalni na "szóstkach" uzyskały: 
Maria Derlich 158,7 proc., Janina Jusz­
czak 157,7 proc., 110 Eugenia Słomczew­
ska 152.' proc. .Józefa Wieczorek ob­
sługująca cztery krosna wykonała swój 
plan dzienny w 150.2 proc., a, Irena Ku­
charska 'w 150,8 proc. 

W PZPB Nr 3 w tkalni pierwsze 
miejsce na "czwórkach" uzyskała Maria 
Grzelak (19(1 proc.) a na ' .. szóstkach" 
Franciszka Korwac!ta (161 proc.). 'V 
przędzalni (trzy strony) odznaczyły się: 
Bronisława Komor (177.6 proc.), Broni­
iława Stefaniak (177.6 proc.) oraz He-

lena Scigańska (168,8 proc.). 
We współzawodnictwie zespołowym 

WYPnledził majster Tomczak (134,6 
proc.) Człaplńskie,;o (124,8 proc.), a 'to­
sik (108,6 proc.) Zalasę (107,3 proc.). 

W PZPB Nr ł w przędzalni na 'Jzo­
ło wysunęły się: Józefa Stanek. (164,3 
proc.) j Anna Goźi'~'tik (138,1 proc.) a w 
tkalni: Janina Krzywańska (163.7 proo.) 
o1'ao2 Feliksa Kaczyńska {153, '7 proc.). 

W PZPB Nr 5 w tkalni ("czwórki") 
wyróżniły się Maria. Florczak (181 proc.), 
Anna Błażejewska (174,1 proc.), Maria 
Pryczek (173,6 proc.). Józefa Kamińska 
(171,7 proc.) oraz Jadwiga Frączkowska 
(171,3 proc.). W przędzalni (cztery stro 
ny) uzyskała Janina Góralska 168 proc., 
a Stanisława Krawczyk 149 proc. We­
ronika Langner obsługująca trzy s:tro­
ny wykonała swą normę w '76 1>1'0(1., 

a Maria Rojewska w 175 proc. 

W PZPB Nr S w przędzalni najlepsze 
rezultaty uzyskały: Kazimiera Urbaniak 
(151.1 proc.), Kazimiera Woźniak (154,8 
proc.) ora7 Helena Jagiefska (153,2 proc.) 

.V tkalni (szóstki) wypracowała ,l;o­
J'ia Pietrz'.lk 162.J proc., a Wanda Strzel 
czyk 160 proc. 

W PZPB Nr 7 najlepsze rezultaty w 
przędzalni (trzy strony) uzyskały: ({ar­
nelia Nowak (163 proc.) i Władysława, 

Jochim (161,4 proc.). a w ~aktni (czwór­
ki): Wiktoria Danecka (166.5 {ll'oC" i "n 

tonina Baślta (162,9 proc.). 

!kei. uzytsikl\ljąc przy 1P0mocy fałszywym zemafi 
pr8lWO do masozYlll mł}'\ll<ł w Patprobruie, kIOOre 
IIligdy do lIlie,g,o n'ie l!lJaJI'eżaay, a które !;a:m~edał 
częściowo, jako wła!llIle. DZlięk'i 6!Z'YhkJlelj runt,er­
w.eI!lOji Deile9.a'buiry KomiJSIjli SlPecjaJ1nej w to­
dz,i uda[o się zaibe7<pi~yć ~ść maszYlll młyń­
siltd<lh 'l iIol1nimych pT1Zoed iOO d.a66\7a be7.IPr:uw­
!!Ją Sipr'l.e>darżą. 

Oby;dwaoj nieu~i'Wi !k,ierQlWlIJ.!icy o:weo.e­
nli,em Kom~lSji SpecJaJnej =aJl.e711i się wobOZoi .. 
procy i. oipUS?lcrzą !lO lYO QW'11 1 altach pnzymuso-
wego poibytbll. (Oz) 

Przemysł wełniany 
walczv o pierwszeństwo 

We wspólzawednictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach najlepsze rezultaty w 
PZPW Nr 2 OSiągnęli: Antoni Berger (157 
proc.), WładySław Krzysiak (141 proc.), Leon 
Rozpierski (139 proc,) i Tadeusz Mańkowski 
(138 proc.). , 

W 1"ZPW Nr 3 wyróżnili się: Władysław 
Jóźwiak (141 oroe.) i Hi&ronim Walczak (139,6 
proc.). 

w PZPW Nr 38 wyróżnili się: Kazimierz 
Wojtczak (160 proc.) i Feliksa Milczarek (142,8 
proc.). 3 w 1"ZPW Nr 36: Zygmunt Łuczak 
(160 proc.), Roman T<afelski (159,5 proc.), Jó­
zef Bednarek 11M 7 prM,) oraz J911 Pawlak 
(157,7 proc.). 

W PZPW Nr i pierWSze miejs(.'G .dobył 
Feliks Jurga (147,2 proc.). 9 drugie Michalina 
Michalska (144,4 proco), 

KTO PIERWSZY? 
15 stycznia we współzawodnletwi~ między 

I fabrycznym w przemyśle bawełnianym <łaj­
I lepsze rezultaty OSiągnęły PZPB w Andrycho-

I 
wie, wykonując plan dzienny w przędzalni w 
133,4 proc., a w tkalni w 124,5 proc. Dalsze 
mieisca zajęły .PZPB Nr 3, PZPB Nr 7, 1"ZPB 

I Nr 16 oraz PZPB w Pabianicach. 
N ajslabsze wyniki zanotow~ły , PZPB_l'lr .. 

or.az P3PB W Ziief'll'&! 



Nr 20 

Kronika 1t Radolnska [ 
Wtorek , 20 st}cznia 1918 r. 
Dziś: Sebastiana. 

Telefon;; 
lO-Straż Pożarna. 

13-Pow. Komenda MO. 
'. 51-Miejski Post. MO. 

gl-Starostwo Powiatowe. 
50-Szpital Powiatowy_ • 
Ił-P. U. B. P. 
3S-PPR. 

Nowe ceny nafty 

GLOS RADOMSZCZA~SKJ Str. , 

• ponu ą 
• CD 

trzecieJ olenia o 

rocznic wy 
I3więto wyzwolenia w Radomsku i 'w organizacji wyruszył na pla.c Trzeciego treśCIwych s ov:ach przedstawił dzieje 

powiecie miało przebieg nadzwyczaj Maja, gdzie z balkonu gmachu Zarządu walki z okup.anLem niemieckim. 
uroczysty. W Radomsku w dniu 18 bm. Miejskieg~ wygłosił przemówienie .pre- Kpi. Okoń-Ostalowski zwrócił się do 
z miejsca zbiórki na ulicy Kościuszki ~ydent ~ą.sta ob. ~łaszcz~k, ud~leI~- bardzo licznie zebranej młodzieży, by 
wieloty:,,;ięczny tłum mieszkańców z ]ąc z koleI. głosu k~pItanowl O~on.lOwI- była godną spadkobicrczymą zdobyczy 
pocztami sztandarowymi wszystkich OstałowsInemu, ktory w krotklch a wolnosciowych osiągniętych przez ich 
- ojców. 

Z · t · Na::;tępnie odbyło się roczyste złoże-. m I a S a I O W nie wienc;ów na grobach poległych bo-
haterów polskich i radzieckich. 

Ponieważ zdarzają się wypadki pobie Referat Aprowizacji Starostwa Powiatowe t "Metalurgia" w Radomsku rozpoczął akcję >:' 
rania nadmiernych cen za prodl}kty go w Radomsku za pośrednictwem Powiato- wczasów. W dniu 19 stycznia hr. wyjeżdża Niezależnie od uroczystości w Radom 
naftowe przez nieuczciwych sprzedaw- wej Rady Związków Zawodowych rozdzielił do różnych miejscowości klimatycznych 8 pra- sku na terenie każdej gminy powiatu 
ców szczególnie tla , wsiach podajemy dla świata pracy 83 tony węgla wolnorynkq.- cowników Zakładów. Całkowity koszt utl'zy- d ' k 

ra omszczans iego odbyły się równiet poniżej ceny ustalone przez Minister- ""ego. (d) mania wyniesie 300 zł dziennie z czego ro-
stwo Przemysłu i Handlu w dniu 1 ... botnik pokrywa tylko 54 zł. (d) obchody i uroczystości. We wszystkich 
stycznia br. Przez WydziaŁ Powiatowy i Prezydium Po * fabrykach urządzono masówki z udzia-

Ceny sklepowe za jeden litr W zło- wiatowej Rady Narodowej w Radomsku zo- Gminna Rada Narodowa \v Zytnie wyra- łem robotników, dyrekcji, rad zakłado-
tych - benzyna motorowa - 80 zł. stal zatwierdzony budżet gminy Radziecho- ziła zgodę na pobudowanie .d?mu ludowego I wych oraz pracowników umysłowych. 
nafta świetlna - 50 zł.; nafta trakto- . wice na rok 1948 na ogólną sumę w wydat- na placu szkolnym we WSI Clęzkowlce. (d) 

rowa 52 zł.; smar maszynowy ,.towof" kach i dochodach zł 3.983.280. (d). W Pajęcznie odbyło się zebranie Gm lnnej 1111111111"""111111111""""111"""""""""1111"1""111"111"1"1111""11""1"11111"""11111111111111 

180 zł.: smar do wozów czarny - * Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej na któ- Porząd~ owao.·e. re~estro" W 
75 zł. Referat Socjalny Zakładów Przemysłowych rym dokonano wyboru nowych władz. (d) ~ I 

Sej .... ..-.Iodych W" 
W lokalu świetlicy f-my "Metalur- polu kulturalno-oświatowym prowadzi li: tow. Solarz Henryk - przedsta~wi­

gia" w Radomsku odbyła się konferen- do lepszego jutra. Referat zebrani przy ćielSekcji Młodzieżowej C.Z.Z.M. tow. 
cja organizacji młodzieżowych z terenu jęli głośnymi oklp.skami. Cyganek Zenon Referent Ml.odz. przy 

Przedstawiciel OMTUR-u tow. So- Oddziale C.Z.Z.M. - tow. Nowakowski 
fabryki, zwołana z inicjatywy Refera- larz Henryk wygłosił referat na temat Mieczysław - przedstawiciel Koła Z. 
tu Młodzieżowego przy Oddziale Z. Z. współpracy OMTUR-u z innymi orga- W.M-u, ob. Bartosik Roman - przed­
Metalowców w Radomsku, w której niazcJami młodzieżowymi. stawiciel Harcerstwa i ob. Wróblewski 
wziął udział Zarzą~ Referatu Młodzie- Kierownik świetlicy tow. Wawrzyń- Jerzy - przedstawicielOMTUR. 
żowego Z. Z. Metalowców, zarząd Sek- czak Henryk wygłosił referat na temat Celem usprawnienia prac na odcinku 

kultury i oświaty na terenie firmy. kulturalno-oświatowym w firmie powo-
eji Młodzieżowej, Zarząd Koła ZWM., Stosownie do projektów Wawrzyń- łano do życia Komisje Kulturalno-
przedstawiciel Związku Harcerstwa Pol czaka postanowiono powołać do życia Oświatową, w skład której weszli ob. 
skiego, przedslawiciel OMTUR-ll oraz Komisje Porozumiewawczą organizacji ob. Wielgos Leon, Wróblewski J erzy i 
kierownik świetlicy ,.Met1)jurgii" tow. mlodzieżowych i Referatu Młodzieżo- Barlosik Roman. Celem podniesienia 
Wawrzyńczak Henryk. wego .C.Z.Z.M.,_ która b~d_zi~ ~iała za zdrowotności i trze?;wości wśród mI 0-

., . .' zadal1le czuwac nad zaclesruemem rze- dzieży robotniczej powołano rówmez 
Zebl'al1le. zagaIł referent młodZlez~-1 cZY',vistej współpracy młodzieży w fir- Komisje do Walki z Alkoholizmem w 

wy C.Z.Z.M. tow. Cyganek Zenon, WI- mie, oraz będzie ópracowywać wspólnie skład której weszli: ob. ob. Worwąg 
tając zebranych w imieniu" Referatu i plany dalszej pracy na odcinku mło- Henryk, Dukat Zygmunt i Szymański 
Sekcji },tllodzie]owej C.Z.Z.M. , zapra- dzieżoVlrym. Romuald. . 
szając na przewodniczącego ob. Solarza W wyniku glosowania jawnego w I Zebranie zakończono odśpiewaniem 
Henryka. w skład Prezydium ".reszli ob skład Komisji Porozumiewawczej wesz- "Roty". 
ob. Cyganek Zenon, Dukat Zygmunt, 
No\<vakowski Mieczysław, Wróblewski 
Jerzy, Szymailski Romuald, Wawrzyń­
czak Henryk i Wlelgos Leon. Kro n i, k a. m i r c y · a 

stan 11 cywilnego 
Celem ' sprawdzenia stanu orgańizllcyjne.go 

i sprawności działania władz administracji o­
gólnej [ urzędów stanu cywilnego oraz upo­
rządkowania rejestru urodzeń, na zarządzenie 
ministra Administracji Publicznej, przeprowa­
dzana .iest w terenie następująca akcja: we 
wszystkich gminaCh SOłtysi sporządzili w 
swych gromadach dla urzędów sta.nu cywilne­
go wykazy dzieci, urodzonych w czasie od l 
stycznia 1946 r. 

Urzędy stanu cywilnego sprawdzają, czy 
dzieci, umieszczone ~ w wykazaCh sołtysów, po­
siadają akty urodzenia urzędu stanu cywilne­
go i wzywają do zgłaszania urodzeń tych dzie­
ci ,które nie posiadają właściwych aktów. 
Względem osób. UChylających się od obowiąz 
ku zgJa~zan i a urodzeń stosOwu'le są. kary pie­
niężne. Akcja obecna uporządkowuje rejestry 
urodzel'! urzędów stanu cywilnego i stanie się 
ostrzeżeniem dla tych, którzy świadomie lub 
przez niedbalstwo nie prze<;trZt>Z'h obowiązu­
jących llrzepisów, 

Dob e .rezultaty 
szczepień 

Choroby wśród zwierząt - znikaią 

Tow. Cyganek wygłosił referat na 
temat jedności i współpracy całej mło­
dzieży. W słowach wstępnych tego re­
feratu zaznaczył, iż konferencja ta zgru 
powała przedstawicieli wszystkic? ?r­
ganizacji młodzieżowych na terem e t1r­
.my oraz młodzież pozostającą dotych­
czas poza ramami organizacji. Konfe­
rencja - podkreślił ob. Cyganek 
została zwołana w tym celu, aby ?a­
cisnąć ścisłe węzły współpracy pomię­
dzy organizacjami młodzieżowymi. z 
jednej strony a Referatem i Sekcją 
Młodzieżową C.Z.Z.M. z drugiej strony, 
gdyż taka właśnie współpraca młodzie­
ży na odcinku wyścigu pracy, jak i na 

Zaraza stadnicza ua terenie województwa 
łÓdzkiego w roku ub. została opanowana. Za­
razie uległy 93 konie, które zostały zakupione 

W nocy w areszcie miejskim w Radomsku Lucjan Zięba pobili Nowicką Zofię, która do-o przeszło l) milionów złotych. 

areszt&llci . Szczerbiński Zdzisław, Jagusia-k I znała ciężkiego uszkodzenia ciała. (dl l W . zw!ązku. z Jib"ida~ją za~azy po:"stały 

....;;;;;;;11 Ogłoszenia drobne l.::=-
WIECZOREK Piotr, Strzałków, gmi-! 

Marian Wronka Tadeusz Lasoń Zdzisław • * * w wOjeWodztwle punkty lzolacyjne, gdZIe pod 
. .' . . ',. ' PAJĘCZNO nadzorem państwowym zgromadzone zostały 

DZlatklewlcz Brol1lsław l Goreckl Tadeusz Na szosie koło wsi Pajęczno dwóch niezna chore klacze. Klacze nie nadające slę do le-
w porozumieniu z sobą usiłowali dokonaĘ u- nych osoqników uzbrojonych w pistolety do- czenia zo~tały zabite, a pieniądze za nie zwró 
cieczki przez wybicie w celi dziury w murze. konało napadu rabunkowego na wóz, którym cone właścicielom , Przy PNZ powstały punkty 
Zostali J'ednak spostrzeżeni w czasie kucia . h ł b W..· kM' B d' leczenia weterynaryjnego, a jednocześnie ko-

Jec a a O. lsmews a aną· an yCl 2ra- nie są wykorzystywane jako siła roboczd 
dziury. Dochodzenie przeciwko wyżeJ' wymie- bowal' ?OO 000 złotych goto' wką zegarek l' na l - . . - z zachowaniem odp,owiednich ostrożności. nionym zostało skierowane do Prokuratora SZYJ' nik złoty (d) 
Sądu Okręgowego w Częstochowie. d) . . Pomór świń został rówmez opanowany. 

• !fi. Wypadki tej zarazy w ub. roku były tylko 
• '" • BRUDZICE 

DMENIN We wsi Wiewiórów. gm. Brudzice na szko-
We wsi Biestrzyków, gm. Dmenin na sku- dę ob. Siedleckiego Romana ni euj ęci spraw­

tek nieporozumień osobistych będący w sta- cy dokonali kradzieży świni wagi ponad 100 
nie nietrzeźv.rym bracia Józef, Mieczysław f l kg. (d) 
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Czytajcie "Głos Radomszczański'~ 

sporady czne. Zaraza ta została opanowana 
dzięki szczepieniom, co pozwoliło szybko zUk 
widować epidemię tej choroby. 

Obecnie na terenie województwa istnieje 
7 państwoVv"ych lecznic weterynaryjnych, oraz 
7 przychodni i lecznic samorządowy~h. 

W roku bieżącym lecznice i przychodnie 
zostaną jeszcze rozbudowane i ilość ich będzie 
powię'kszona . Wzoro Na lecznica ~horób zwie­
rzęcych powstaje w Piotrkowie Trybunalskim. 

(za I 

na Gidie, pow. Radomsko, unieważnia I ________________ IIIII ______________________ ..... ________ i<O~ ... 

zgubione zielone prawo jazdy, wydane 
przez Szkołę Mechaniczną w Często­
chowie. 
KAPIC~A Józef, Jedlno, gm. Radzie­

chowice, pow. Radomsko, unieważnia 
zgubiony dowód osobisty. 

MIELCZAREK Jan, Pomiary, gm. 
Zamość, powiat Radomsko, unieważnia 
legitymację P.R.W. Nr 3 

MUrtAS Franciszek, Konary, powiat 
Radomsko, unieważnia skradziony do­
wód osobisty, kartę rejestracyjną RKU 
Piotrków, kartę rowerową. 

KOZERA Kazimierz, Teodorów, gm. 

Przygo dy 
Jasia 
Wief(ioi~łJ 
11111111111111111111111111111111111111111111111 1 

Dmenin, powiat Radomsko, zagubił kar 
tę rejestracyjną RKU Piotrków, którą 
unieważnia. I D·018397 Wbijemy kołek! Fruwający młot! Gdzie on '; Wrócił? 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łodzi, Ko mitet Redakcyjny. Red. i Adm. Łódź, Piotr kowska 86. Telefony: Redaktor H acz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
D: ' ,ł ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel 111·50.Konto .PKO VII-1505.Zakł. Graf. RSW .,Prasa''. Administracja nie orzvimuie odoowieG.zialnośei za terminowv druk o2'łosze6. 



Str. & 

z żqcio Partii 
WSPOLNE ZEBRANIE PPR I PPS 

Dziś o godz. l7-ej odbędzie się wspólne ze­
branie czlonków PPR i PPS PZl'B Nr 5. 

ZEBRANIE EGZEKUTYWY KOMITETU 
GORNEJ PRAWEJ 

W środ~ :n.l br. o godz. 17-cj odbędzie się 

GL0 Nr~ 

iC1 dyskut wać ... 
Walne doroczne zebl'an,e urZPH Ule przyniosło żadnych rewelacji 

posiedzenie egzckutywy Komitetu Górnej Pra Tegoroczne walne zebrćlJIlie piłkarzy lódz· szano jednak również i iSltolnieljsze 6prawy -
nie zapomniano bowiem i o spra'Wi,e wyszkole­
niowej, z czego wynika, że prowjncja o tych 
rzeczach pamięta .i odpowiednio ie docenia. 

Do Wydzialu Gier i DY6<:y,pliny dokoopto­
wa'no ob. ob. Piek.a.rtka i Mrozińskie~o. wej. k;ch upłynęło pod haslem ,.kochajmy się"· 

UWAGA SEKRETARZE rOŁ STAROiVlIEJ- ~p'rawdzie dele.gaci .~lubów pr?wincjon.al~yc? 
, począbkowo bylJ dosc WOjO'WnICZO nasuoJem, 

2) Na wniosek przewodniczącego zebrarua, 
prezesa Rady Miej5'kiej, Edwat1da Andnejaka, 
uchw,BJlonlt przez akilamaCiję złożyć 25 tysięcy 
złotych na budowę MUJZeum Narodowegó 'W Ra­
dogoszczu. 

DZIs o godz. l7-eJ w lokalu własnym PIZY ich mie!... ł ja.!.; wosk i w rezultacie ze!Han'e 
SKIE~:. . I w mi,arę p.dnak przedlużania się olbrad, opór 

ul. Nowomiejskiej ~r 6 .odbędzie się odprawa przeszl~ bez gwałtowniejszych burz.. A 1r7e­
seltretarzy wszystkich 1;:01. ba iprzy:mać, że były złowrog'i,e chmurki ILd 110' 

Wszystkie CiOsy, godzące w dzi,alalność za­
-rządu ŁOZPN, doskonale' odparowywał wice­
prezes organizacyjny ŁOZ,PN, tow. Za·tike. Po 
przemówieniu jeg-o Willk6IL0Ść czy<llionycll za­
rzu,tów okazała się nieisto,tną. Opozycja ZJO­
z.umiala to i jej .a;ntynastawienie z'alCz·ęło ł~)'p­
,ni eć, jaok śnieg na wiosnę. Od czasu do CZi! :u 
.... trącała jeszcze swoje "a,le" w sprawach juri: 
czysto foI'malnych, w końcu jednak w jak n-a)­
lepszych nastrojach opuszczono gromadnie .. a­
lę obrad Miejskiej Rady Nawdow.ej. 

Czeg,o nie przyjęto, a nad czym długo dye­
kutowano? Niewą,tpliwie :nad w.ni.o&kiem, zgło­
szonym pr:rez delegata Lechii (Tomaszów) 
i Co.ncordii (Piotrków), :mnierzający:m do zmi.a.­
ny do<tychc~al5owego systemu rozliczeń kaso­
wych Vi I'oz,gry'Wlk'wch miSitrzowsilcich. Propo­
nowali oni, -aby zyski plYlIlęły do kieszeni go­
s,poldarz,a zawodów, a nie były dzfeJone między 
rozg,rywające mecze drużym.y. Przeciwko temu 
wnioskowi WYIPOIWiedziaio się 45 klubów, 'IN! 

- 35. 

Sprawy bardz.o ważne - obecność sekl'eta- ,ryzoncie. Może to wynikało z kompleksu niż· 
rzy obowiązkowa. S'OOSCl J wypływającego s,tąd braku zaufania 

ZEBRANIE KÓŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebl'ania kół 

w następujących fabrykaCh i instytucjach: 

RUDA PABIANICKA 

Iprowincji do wielkiego mia<&ta Łodzi, dość, że 
delegaci prow~ncji przyjechali uzbrojeni 
w Sitek zarzutów pod adresem działalności za­
rządu ŁOZPN za rok 1947. 

Czego dokonano w ciągu 7 godzin obrad? 
O godz. 7,30 straż Przemysłowa. O godz. 

l3-ej tkalnia w PZPB w Rudzie Pabianickiej, 
Oddział I - zmiana I. O godz. 16-ej f. "Ha­
usman", 

WIDZEW 
O godz. l6-ej "Lanital". O godz. H-ej ro­

botnicy węglowi i przędzalnia amerykańska 

PZPB NI' 5. 

Z mównicy, do Mórej często tak śpie-zyli 
się delegaci z Pio,trrrcowa, Zgierza czy Toma· 
szowa, że nieomal zderzali się w.przejściu, pró­
,bowano ze wszystkich 6<tron zaatakować nad­
rzędne wład:ze piŁkarstwa łódz,kiego. UskaTża· 
no się na brak boi5<k, na ich zaniedbany czę­
sto stan, a wreszcie na neokomo niesprawied· 
liwy podzoiał do~acji na rzecz klubów. Poru-

1) WJ'lbrano do zarządu ;n.a miejsce ustępu.­
jących jego 'człolllków, na ekretarza ob. Bok­
siński'ego, na kClipitaJl'1a SlpOl'towego - ob. Ko­
walskiego, a na Il'eferenla wyszlkoleruQiwego". 
nie znaleziono kailldydruta. 

Jes'ZCZe więk6:lą ilością głosów odrrucone 
WIlliosek ZZK fKuŁno) , który proponował po­
więkJSzE!iIli,e klasy A dC} 12 klubów. Za - 14 

GORNA 
O godz. 13,30 PZPB '1' '7 - zmiana I, 

PZPB Nr 8 - zmiana I. O ogodz. 16-ej zmia­
na dzienna PZPB Nr 8, 

GORNA PRAWA 
FABRYCZNA - PZPB Nr 1 

O godz. 13.~0 Nowa Tkalnia koło 11, 12, 13. 
O godz. 8-ej Skaż Ogniowa.. 

ŚRODMlESCIE 

O godz. 15,30 f. "Kublik". O godz. H-ej f. 
"SYlvia". O godz. 1'7-ej CZPWł. - Dyr. Włó­
kien Łykowych, ŁKPPR. O godz. 16-ej 
CZMPWł. Dyr. Lasów Państwowych. 

SRODMlEJSKA LEWA 

O godz. 16-ej PZPB Nr. 4 - koło 5. O godz. 
l5-ej l •. ,Kebsz" - koło II. O goclz. 13,30 O­
środek Konf. Nr 4 - kolo 1, 3, 4 i 8. 

SRÓDMlEJSKA PRAWA 
O godz. 14-ej f. "Eiserł-Schweikert" 

2lmiana ranna. O godz. 16-ej - zmiana dzien 
na. Centrala Zbytu Przem. Papier. f. "Fial", 
f. "Plihal". O godz. U-ej f. "Gepert", f. "Zło­
towski". O godz. 15-ej Urząd Zatrudnienia. 
O godz. 16,30 CT - Wydział Gospodarczy. 
O godz. 1S-ej terenowe koło Nr 2. 

STAROMIEJSKA 

O godz. U-ej tkalnia PZPB Nr 2 - zmia­
na I, wykończalnia - k~ło l. 12 Kom. M.O. 
O godz. 15-ej f. "Pl'ofesorski". O godz. 16-ej 
f. "Kaszub". O godz. 15,30 f. "Filwas". 

BAJ~UTY 

O godz. 16-ej f. "Mewa", 

UWAGA KOLPORTERZY SRODMIEJSKIEJ 
LEWEJ! 

Dziś o godz. 17 -ej w lokalu własnym przy 
ul. Południowej 11 odbędzie się zebranie kol 
porterów kół Sródmiejskiej Lewej. Spra.wy 
bard,;o ważne. Obecność obowiązkowa. 

UWAGA PRELEGENCI I INSTRUKTORZY 
DZIELNICY ŚRODl\fiEŚCIE 

W środę dnia 21.1 48 o godz. n-ej odbę­
dzie się kolejne zebranie, lla któJ:ym będzie 
kontynuowany wywiad na temat PPR-partia 
marksistowska. Wolni słuchacze mile widzia­
ni. 

glosów, przeciwk-o - 64. (Kr.) 

z "' i " i .o n q c h d n i •.. 

Podczas okupacjj, pilkarze łódzcy nie ulękli się prześladowań żandarmerii nie.mieckiej, rozgrywając szereg zakon.~pirowanych spotkan, 
m. In. o nieolicjalne mistrzostwo Łodzj. - Oto grupka sędziów, która te mecze sędziowała. Od lewej: ob. ob. Henryk Korbowiok, Henryk 

Pogoclziński, Zygmunt Kowalski, Stanisław Raoięckoi j Naporskri. 

J b o w Poznaniu? 
Marcinkowski zawiódł, Trzęsowski wygrał minima'nje 

POZNAŃ. Rewanż-owe spolt.looInie pię- t reprezentacja Łodzi wys,tąpila w Il'ezerwowym 
ściarskie między reprezentacjami Łodzi i Po- składzie, zasilonym Maocinkowskim w wadze 
znania, rozegrane w l\1!iedzielę w PoznćlJIliu, za· piórikowej i. Trzęsowskim w wadze Ślre.dniej. 
kończyło się, jak podawaliśmy wczoraj, zasIu- Pozna:ni,acy na<lomi,ast wystawili najlepszy z,e­
żonym zwycięstwem reprezentacji Poznania &pół, jedynie w wadze piórkowej 7,aibralclo 
w sto6<unku 11:5. WYIIlilk uzyskany na rilrLgu Szymańskiego. Sęd~i'owie 6lk~zywdzi1i niec-o 
nie da,je jednak obrazu sił okręgów, bowiem Sobczruka, !który w &potkaniu :z Trzęsowskim 

Pływ cy Katowic 
przyjeżdżają do Łodzi 

Po udamym oproipaga'lldowo j, organizacyJnie strzem P()~lSki - Soł1:y6iikiem, Wążem, KałulŻą 

meczu !pływackim Praga - Łódź. ŁOZP w przy- II i Slko.rupką lila czele. 
. '. ... . Program przewiduj'e na6'tępujące .k.on1mren-

lS.Złą nt.e~zle.Ię OTgćlJIllZU)e. C'l~aW<l<. 6:po'bkame cje: 100 i 200 m styilem dowolnym, 100 m na 
na baserue YMCA Ka,towH;e - Łodz. Mecz wznak, .sztafety: 3 ([,azy 100 m <Styilem ~mien­
,ten odbędzie się tyJko w lkonikUf,e.ncji męskiej. nym i 5 razy 50 m sty,lem doW'ollllym, O<l'az 
Goście przyjci:dżają w silnym 6iklładzie, z mi- skoki ,z tra!lllJ)OlilllY. 

-----------------------~ 11111""1110111111111001" ~IUUHIIIIIIIIIIIPJ"'I'~IIIII"'IIIII~~lilbl 
L~~:jl ~:::~ I..I..~!. 1..11\,,1111 L."lb~.dl..!!~dj !:::~!ll..ur 

zaslłuży! cOOlJajmniej na remi-s. Marcinkowsk,\ 
sto.c?;yl słabą wal'kę. Z drużyny pom:ańsikiej 
najle.piej wypadld: Pa;nIk'e, Adallllski II oraz 
Szymura i K!lime.cki. Ci o..,.t,a,tni wygrali swoje 
waJki w drugim ISlt~rdu przez t-echnicme k. o. 
Miłą !Iliespodziamkę ISopr08'W'i,l rez.erwowy Nowak 
w wadze koguoCiej, ikJtóry dowiódt ż,e jest do­
brym materi·a<łem lila boiksella. 

Wyniiki 1lec1mi.czne JPOS'Zc:z.egÓ'lnych waJJt 
by'ły następujące (Ina IPie,rwszym miejiSocu 'P~ 
jemy zawodniików iPowania): Lttlke przegrał 
wyramie na pUiIlikty z K<rrgierlem, ikJtÓ'ry' ma­
szcza w lU I1'U!Ildzie mi,ał zdecydow<lnlł ~zewa­
gę; w w wadze koguciej Nowaik wypu:nk'boW\l!.ł 
milnima~e ambi<t:neqo Brzózkę; w ~M'l.e pióz­
kowE!ti Panke zr.emi6ował oz Marcllllkorwwm; 
Ada'lll5iki II 'Wygrał wY5'oko na punikty 'L Kai­
mieroCZaikiem; Adamski I pokonał Ila punkty 
S~tBJb:iń&kiego; w wadze Ślr-edniej Sobe.zak .9'1 
nieznacznie na punlkity Trzęsowskiemui w wa.­
d7JS półciężkiej Szy:mura zwyciężył w drugiej 
rUlll<dzie przez ~echnicZllle Ik. o. mało ru,tYili,*,a· 
nego Uirzędowkza, a w wadze. ci:ężldej KH· 
mec'ki - Ste~a łakże w drugiej ruru:l.zie ~ 
techniczne k. o. 

ZEBRAJ."\'IE KOŁA NAUCZYCIELI P.P.R. ZEBRANIE 

' W dn. 17.1 1948 r. odbyło się zebranie Ko- ( Zarząd Zw. Zaw. Prac, Sam. Tery t. i UŻYit. 

We wszystkich tych szkołach pobiera na­
ukę 981 dzieci obojga płci, kierowanych tam 
przeważnie przez Miejską Pracownię Psycho­
logiczną (z wyjątkiem szkół, przeznaczonych 
dla dzieci chorych lub dla kalek). 

W riatgu sędziował SnowClicki (Gdańslk), !la 
punkty NowailmwlS'ki (Warszawa), Sieroszew­
ski (Łódź) i LeżochU1pslki (Po'lllloań). 

la Nauczycielskiego PPR. PUbl: w Polsce - Oddział I w Łodzi zawia-
Referat na temat Bilans Przemysłowy Pol daIDJla, Że zebranie pracowników Wydziału 

ski" wygłosił iow. L~wiński. Opieki. Społecznej .odbędzi~ się w dniu 21-go 
styczma br. o godZIDJe 16·e) w lok"lu własnym 
przy ul. WÓlczańskiej Nr 5. Po wyczerpaniu porządku dziennego tow. 

UWAGA, KOMITETY DOMOWE! 

WIECZOR LITERACKI M. SMOLARSKlEGO 
W klubie Literatów "Pickwick", Traugutta 

Nr 6, I p. (wejście przez Hotel). W środę dn 
21 stycznia br. o godz. 19 odbędzie się Wie­
czór autorski Mieczysława Smolarskiego pt. 
"Podróż za talara" i utwory poetyckie. Szol przypomniała o zawiązaniu się "Towa­

rzystwa Przyjaźni Polski z Grecją Demokra-
tyczną" i wezwała do zapisywania się do te- Zarząd Nieruchomości w m. Łodzi podaje CENTRALA WEZWAR POGOTOWn 
go Towarzystwa. Wniosek przyjęto owacyj- niniejszym do wiadomości zainteresowanych LEKARSKICH 

. Z b . ł k . K ł ł' l' . d Komitetów Domowych, że ostateczny termin Wydział Zdrowia Zarządu Mie)'skiego po. 
me. e ram cz on OWle o a l' ozy l Je no- odbioru węgla, przeznaczonego do ogrzewania 

kł dk . t l ł h b ha daje do wiadomości, źe została zorganizowana razową s - a ę na stero y po po eg yc o - ubikacji ogólnych, upływa z dniem 24 bm .. 
t h d k t . G" k ' . 5 w naszym mieście Centrala Wezwań Pogoto-erac emo ra yczneJ recJI w wyso OSCl Po upływie tego terminu żadne reklamac)',e 

wi Lekarskich, uruchomiona przy Komen-tys. 200 zł z wezwaniem innych Kół PPR i PPS uwzględniane nie będą. dz' le Straży Pożarnej m. Łodzi. ul. Sienkiewi-
do dalszych składek na wyżej wymieniony cel. ŁODZKIE SZKOŁY SPECJALNE cza 54, telefon Nr 8. 
Tow Dokowski oznajmił, że w Łodzi powstaje. Na terenie naszego miasta czynnych J'est Ponl'ewa' tł' d 
Odd . ł st . M 'l' Wł' P l . , z en sam numer 5 uzy o wzywa-

,,'lI_a " o,,:arzd,yszem~ ys ~ ~ nedJ ~ o - I obeCnie 10 publicznych szkół specjalnych, w nia Straży Pożarnej, należy po odezwaniu się 
sce l zachęcIł ~ zaplsywama SIę on oraz I tym: 1 przeznaczona dla -ociemniałych, 1 dla "Straż Pożarna" poprosić o połączenie z od­
da prenumerowama organu tego Towarzystwa I głuchomemych, 5 d~a umy~łowo uPośledzo" nośnym POgotow. iem Lekars}Cim. 
pt "Głos Wolnych". ny.ch,. 2 dla moralme . . zanledbanych i 1 dla We~wania, kierowane bezpośrednio do po-

_.___ dZleCl chorych na gruzl!cę· szczegolnych Pogotowi przyjmowane nie będą. 

Dzisiaj zebranie 
instruktor6w ŁOZ8 

t.O.Z.B. wzywa wszystkich in'5rtr-uik<to.rów 
i przodowników na zębra.nie w dllliu dzisiej­
szym o godz. 1·8 w loik<l,lu ŁOZiB, uJ, P.ioltTko'W­
&ka 67. 

Pracownicy gastronomiczni 
też graią w .. ping-ponga" 

w niedzielę, dnia 25 bm., o godzinie 10-l\:ej 
r.a;no odbędzie 6'ię towBJrzysJci m.e.c.z ping-;p&T1-
gowy pomiędzy nowozorgiUlizow<lJllym KS OlGa­
s,tronomia" a KS "Gwiazda". 

Mecz odbędzie się w lokalu r<:s "Gas<trono­
mia" przy ulicy Pi'o,tTko'W.skiei loa 
Z żęcia L"J-u -

Ofiary Program radiowy na dziś s~c~~!~tle!!~~~s~t~!~~!e za-NA BUDOWĘ DOMU KC PPR 

Z okazji imienin tow. Henryka Landberga 
koło PPR przy Centrali Zjedn. Spółdz. Przem. 
- Łódz, Zachodnia 68 zł 4.150. 

NA SIEROTY PO POLEGŁYCH PPR-owcach 

Z okazji imienin tow. Henryka Asmdry­
cha pracownicy Centrali Tekstylr.ej - SkI ad­
nica d :ewiarska nr 5 zł 1,200. 

Na d7ieci po poległych demokratach grf'l'­
kich Koro N~uc?'.YcieB PPR-owców zł 5.200. 

Program na wtorek 20 stycznia 1946 roku. 
12,03 Wiadomości poludn.; 12,08 Przegląd 

prasy stołecznej; 12,15 Muzyka; 12,20 "Z mi­
krofonem po kraju"; 12,30 (Ł) Muzyka obia­
dowa; 13,15 Przerwa; 15,00 (Ł) Muzyka lekka 
(płyty) 15 ,20 (Ł) "Powstanie styczniowe, a 
sprawa chłopska"; 1530 (Ł) WiadomOŚCi lo­
kalne; 15,35 (Ł) Rozmaitości; 16,00 Dziennik; 
16.20 Rezerwa; 16,35 Limpopo" audycja dla 
dzieci; 1655 "Pieśń wolnoś,:i" - słuchowisko 
11,..10 (Ł) "Geografia muzyczna"; 18.00 RUL -
.. rc.;Qrn....,nj,..f,..," "hemlczne nro(\niz.lUu" wvklad 

prof. Dr. 5t. ~kowf.ona; 18,15 (Ł) Koncert ży, wiadamia 5wych czloruków, że treni<llgi odby­
czeń (cz. Ii; 18,45 (Ł) "Zelazna kurtyna"; wają się w ś'rody w godzinach 20-22 w sali 
19,00 "Z zagadnieii świata pracy"; 19,10 "Z ~7.koly pO\\o"lSzechn,ej przy ut Roikidńsikiej 4t. 

Dzisiaj obraduj q 
pływacy AZS-u 

Dzisiaj o godz. 17.45 odbędzie się 7Je,brerue 
'"ji pływadkiej AZS-u i kola jUilli-orów 

w lokalu własnym przy ul. PoŁudniowej lO, 
Zebrank'l będ~ie, mi, ... ~.o cb,sJIlillkot.:a-r ~. 

zagadnień wiejs~ich"; 19,30 Utwory L. V. Be· I 
ethovena, 20,00 Dziennik, 20,50 "Gawędy ry­
ba-::kis"; 21,00 Koncert symfoniczny; 22,30 I 
Kwadrans lekkich utworów fortepianowych, 
22,45 (Ł) Koncert życzeń (cz. II); 22.58 IV 
Omówienie programu lokalnego na jutro; 23.CO 
Ostatnie wiadomości; 23,20 Muzyka powaba; 
23,55 Vlliadomości 'l ostatniej C'h",jF. ?..4. 01'1 '7.a­
lrnilczen'e audycji i Hym .. cviri- 1:- ""),., , .. ,_ ..... -,~_. 


